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Na m a rg in e s ie  z a jś ć  w e  L w o w ie .
Z n a n e  s ą  n a m  j u ż  d o k ł a d n i e  z 

t e l e g r a m ó w  i in formacji  r e p o r t e r s k i c h  
p oż a ło w ani a  god ne  w y p a d k i  we  L w o ­
wie,  w y p a d k i  —  k t ó r y c h —  nie m y  
P o l a c y  j e s t e ś m y  p r z y c z y n ą .

Nie z a b i e r a l i ś m y  w tej  m ie rz e  j e ­
szcze  g ło s u  —  a b y  powol i  — a le  za 
to lo g i ezn i e  i p e w n i e  w y s n u ć  kon -  
s e n k w e n c je ,  k tó r e  b y  o św ie t l i ły  ea- 
ł y  c h a r a k t e r  o w y c h  za jść  i w s k a z a ­
ł y  gdzie  leży  p r z y c z y n a  złego.

Otóż, dz i ęk i  w ła sn e j  ś la rnazarnoś-  
ci, n ie do rozw ojo w i  u m y s ł o w e m u ,  b r a  
ko wi  w sz e lk ie go  p o c z u c ia  godnośc i

na ro d o w e j  i s z a c u n k u  d l a  re l ig j i  p a ń ­
s tw owej ,  p o d k o p y w a n e j  s y s t e m a t y c z  
nie nie tynke p r z e z  n a j p o d e j r z a ń s z e  
je d n o s t k i  s p o ł e c z e ń s t w a  p o ls k ie g o — 
a l e i  p rzez  g o dn ą  n a j s u r o w s z e g o  n a ­
p i ę tn o w a n ia  p o l i t y k ę  p e w n y c h  c z y n ­
n i k ó w  —  tu d z i e ż  —  b ą d ź m y  s z c z e ­
r z y  —  zam ało  e n e r g ic z n ą  p o s t a w ę  
w t y c h  w y p a d k a c h  —  k l e r u  p o l ­
skiego:  Ha ,  n i e k a ż d y  m a  c h a r a k t e r  
J ,  B. b i s k u p a  z Ł o m ż y .

W s z y s c y  p a m i ę t a m y  b a r d z o  p r z y ­
k r y  w y p a d e k  w Łodzi ,  k i e d y  to pod- 
b e c h t a n a  m ło dz ie ż  ż y d o w s k a  z r z u ­

„Czapne hossulel m y się  w za jem  znam y. Hto m ó w i  fa­
s z y z m , m ó w i ppzedew szysfh iem : p iękność , odw aga , o d p o ­
w iedzia lność , dawanie  w sz y s tk ie g o  i nie żądanie n iczego ,  
g d y  w ch o d zą  w  gpę infepesy O jczyzny.

<Musolini
(fragm ent z przemówienia na rewji faszystów  

w M ediolanie).
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c iła  ze śc ia ny  d w u k r o t n i e  b r u d n ą  
ś c i e r k ą  k r u c y f i k s  —  ten  s y m b o l  wia 
r y  ka to l ick ie j  —  w jednej  ze s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  m ie js k ic n .

Winni  tego  z a j ś c i a — j a k  d a w n i e j ,  
t a k  i obecnie c ieszą  się z a s łu ż o n e m  
z d r o w i e m  i p i a s t u j ą  te  s a m e  u r z ę d y  
co p i a s to wa l i  ongi  —  a m y  o g r a n i ­
c z y l i ś m y  się  do p rz ew ie z i en ia  c i c h a ­
c z e m  w  d or oż ce  z n ie w a ż o n eg o  g o d ł a  
na sze j  rel ig j i ,  " o b w i n i ę t e g o  w s t a r ą  
gaze tę ,  do inn ego ,  s p o ko jn ie j s zego  
l o k a l u . . ' "

' A b y  c z a s e m  nie drażnić . . .
Mój Boże,  ż e b y  i p r z e c i w n a  s t r o ­

n a  t r z y m a ł a  s ię tej  z a s a d y  —  zda je  
się z b y t e c z n ą  była b y  wogóle  d y ­
s k u s j a  n a  ten  tem a t . . .

T r u d n o ,  n a s z y m  z d a n i e m  —  p om a  
w ia ć  p o w a ż n i e j s z ą  część  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  ż y d ow sk ie go  o z o r g a n iz o w a n ie  
tego  r o d z a j u  za j ść  —  j a k i c h  w i d o w ­
nią b y ł  L w ó w  —  aie  tern nie mnie j  
o b o w i ą z k i e m  - w ł a d z  k o ś c i e ln y c h  i 
p a ń s t w o w y c h  w szczegó lno śc i  l e ż a ­
ło ja k n a jo s t r z e j s z e  z a - e a g o w a n i e  na  
b e z p r z y k ł a d n e  z ac ho w an ie  się ■ ż y ­
d o w s k i c h  sz m a jg e łe só w .  ;

I w ł a d z e  p ra  w d o p o d o b n i e  z a r e a g o ­
w a ły  b y  b a r d z o  i s u r o w o  i e n e r g i c z ­
nie,  g d y b y  n ie  ta  ł a g o d z ą c a  d la  d e ­
m o n s t r a n t ó w  okol iczność  że nie na leżą  
oni an i  do t. z w  „O b w ie p o lu “ —- ani 
do s t r o n n i c t w a  narodowego. . .

M u s ia ł a  więc  ob ro nę  o b r a ż o n y c h  
u c z u ć  r e l i g i j n y c h  i n a r o d o w y c h  i u 
j ą ć  w s w e  ręce  —  m ło dz ie ż  po ls ka  i 
w formie m oż l iw ie  na js p o k o jn ie j s ze j  
d o m a g a ć  się od m ie j scow ego s t a r o -  
r o s t y  p. K lo t z a  (w y z n a n ie  n i ew iad o  
m e ) , j a k i e g o k o l w i e k  n a j s k r o m n i e j s z e ­
go  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  ch o c i ażb y  w f o r ­
mie  k i l k u n a s t o d m o w e g o  z a m k n i ę c i a  
g i m n a z j u m  ż y d o w s k ie g o ,  z k tó re go  
ok ie n  p o s y p a ł y  s ię  k a m i e n i e  na  p r o ­
ces ję  Bożego Ciała.

P r z e d s t a w i c i e l  po l sk ie j  w ł a d z y  za 
re a g o w a ł  b a r d z o  sw oi śc io  i r z e c z o ­

wo n a  t ą  in te rw e n c je ,  j a k  to z r e s z ­
tą  p r z y s t a ł o  n a  p r z e d s t a w ic i e la  pul  
sk ie j  w ła d z y :  k aza ł  z a a r e s z t o w a ć  
k i l k u n a s t u  a k a d e m i k ó w  polsk ich ,  
k t ór zy  mie l i  czelność d o m a g a ć  się 
p o s z a n o w a n i a  d la  nasze j  rel igj i ,  p r zy  
c aem  d o w ie d z ie l i  się że są  oni ł o b u ­
z a m i  i b a n d y t a m i ,  n a  k t ó r y c h  p a r  
s t a r o s t a  m a  ju ż  p rz e z o rn ie  p r z y g o ­
t o w a n e  k a r a b i n y  m a s z y n o w e .  P r z y ­
n a j m n i e j  d o w i e d z i e l i ś m y  się do czegó 
one m a j ą  s ł u ż y ć ,  ł to dobre .
' O i le wdemy p a n  s t a r o s t a  l w o w ­
sk i  kształci  w je d n e j  z w y ż s z y c h  u 
czelni  sw ego  s y n a .  C h c i e l i b y ś m y  z u ­
pe łn ie  lo ja ln ie  dać w ia rę  p o w y ż e  
w y m i e n i o n y m  s ło w o m  n i e o d r o d n e ­
m u  p rzed s t aw ic i e l o w i  nasze j  w ł a d z y  
— a le  z n o w u  p o n iew aż  w i a d o m o ,  że 
ja k i  ojciec,  t a k ; s y n  — t r u d n o  nam 
d o p r a w d y  w d z is ie j s zyc h  „ w o ln o ś ­
c i o w y c h "  c zas ach  -  za jąć  w tej  s p r a ­
wie  ja k i e ś  więce j  s k o n k r e t y z o w a n e  
s ta nowisko . . .

Ale  wolno n a m  p o d k r e ś l i ć  z n a c i ­
sk iem że o i le nie z e j d z i e m y  ze s t a ­
n o w i s k a  t r a k t o w a n i a  „ n a ru d u  idjo 
t ó w “ — jako s t a d a  r a s o w e j  n i e r o g a ­
c izny ,  k tó ra  t y l k o  w t e a y  czu je  bół 
w d u s z y  — k i e d y  jej  o d s u w a j ą  k o ­
r y t k o  —  to k o m e c  będz ie  taki  sa m  
j a k  z a z w y c z a j  w s p o m n i a n e g o  wyże,  
r a s o w e g o  s ta da .

Nie  t r z e b a  zapo m in ać ,  że najwyż-  
szem d o b r e m  n a r o d u  j e s t  j ego  doro-  
b e k  k u l t u r a l n y ,  j ego  m ora lno ść ,  ide 
a ły ,  k t ó r y c h  to s y m b o l i  nie p o w i n ­
no b y ć  wolno  b e z k a r n i e  t a r z a ć  w 
biocie l u b  o b r z u c a ć  k a m i e n i a m i .

T r z e b a  b y ć  z w y c z a j n y m  klo cem 
b e z  d u s z y ,  ż e b y  tej  p ros te j  nie r o ­
z u m i e ć  p r a w d y .

K ończąc ,  s ą d z i m y ,  że pan s ta ros to  
lw o w sk i  dos tan ie  w n a j b l i ż s z y c h  
dn ia ch  o r d e r  l u b  jak ieś  in n e  wyższe 
od zna czen ie ,  za d o s k o n a ł e  p e w n y c ł  
c z y n n i k ó w  za ła t w ien ie  za j ść  l w o ­
wskich . . .  A . S.

Oszcządzai pieniądze na wy iazd do Poznania na P.W.K,
«»■■■■■ I........ . .. ................................................................................
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Starożytny kościółek drewniany 
w Starym Żywcu.
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P o d  sz ta n d a rem  n a ro d o w o -k a to lie k im .
>L

Młodzież  po ls k a  m a  b o g a t ą  k a r t ę  
w h is te r j  w a l k  z b r o j n y c h  o n i e ­
p o d le g ło ś ć  P o l s k i .  Po przez dz ik i e  
pula,  i n s u r e k c j e  K ośc iu szko w sk ą ,  rok  
1809, 1880/81,  1863, 1920 — ; G u d  
W i s ł y ” s n u j e  się ta  z ło t a  nić n a  
k a n w i e  dz i r jow b o h a t e r s k i c h  z m a g a ć  
się mło dz ie ży  w ob ro ni e  W i a r y  
i O jc z y z n y .  S zczęk  oręża  za w sz e  w y ­
w o ł y w a ł  w m ł o d z i e ż y  polskiej  od 
r u c h  gotowości  bojowej.  N i e w ą t p l i ­
wie,  i dzi ś  g d y b y  P o ls k a  zna laz ł a  
się w pogrzebie,  g d y b y  t r z e b a  n ieść  
ż yc ie  w of ie rze  d l a  s z c z y t n y c h  i d e ­
a łów w oi n o se io w y c h ,  m ło dz ie ż  p o l s k a  
b e z  w a h a n i a  porzuc i  dom r o d z i n n y  
i w s z y s t k o  co d r o g ie  j e s t  s e r c u  — 
pójdz ie  t a m ,  g d z ie  j e d y n ą  z a p ł a t ą  
za  t r u d y -  na jc zęśc ie j  j e s t  -mogiła 
w polu  a na niej  m e la n c h o l i j n y  k r z y ż  
d r e w n i a n y  z napisem.- „ T u  leży  b o ­
h a t e r  p o l e g ł y  za Ojc zyz nę" .

Młodz ież  po ls ka  z ło ży ła  wiele do 
w o d ó w ,  ze u m i e  z p o św ię cen ie m  
u m i e r a ć  za k ra j  i l u d  polski!

U m r z e ć  n a  po lu  walk i śm ie r c i ą  
b o h a t e r s k ą  nie j e s t  to t a k  t r u d n o ,  
j a k  u m i e ć  go dn ie  ż y ć  d la  O jczyz ny ,  
s p o ł e c z e ń s t w a  i r o d z i n y .  „Ła twie j  
k s i ą ż k ę  n a p i s a ć ,  niż dz ie ń  j e d e n  
p o ż y te c z n ie  spęd z ić* .  I leż  to czyh a  
na  m ł o d e g o  c z ł o w i e k a  poku s ,  zasa  
dzek ,  i leż lo w y s i ł k u  poś więca ją  l u ­
dzie,  k t ó r y m  za le ż y  n a  z g a n g r e n o -  
w a n i u  d u s z y  i c i a ła  m ł o d y c h  oso b n i ­
ków.  Nie ż a łu je  s ię  w y d a t k ó w  na 
l e k t u r ę  p o r n o g r a f i c z n ą ,  w y w r o t o w ą  
o p i ę k n y c h  w zn io s ł y c h  has łach .  A b y  
t y l k o  za p a r a w a n e m  h u m a n i t a r n y c h  
h ase ł  o s i ą g n ą ć  swój  o s t a te czny  cel 
t. j. z m ło d z ie ż y  u c z y n i ć  na rz ę d z ie  
b u r z ą c e  łać  i p o r z ą d e k  sp o łe cz n y ,  
u s t a l o n y  p r a c ą  w ie lu  pokoleń .

Młodzież,  n ie s te ty ,  n ie ó o ś w ia d c z o  
na życ iowo u l e g a  p o k u s i e  z w o d n i ­
cz y c h  haseł ,  n ie  ana l i zu je ,  nie w g łę b ia  
się w t r e ś ć  s a m ą ,  g d y ż  z n a t u r y  
r z e c z y  e n t u z j a z m u j e  się n a w e t  pod  
n i e t a m i  pozor n i e  s z la c h e tn e m i .  P r z y  
znane j  p i l s o ś c i i k o n s e k w e n c j i  w u s k u -

I t e c z n i a n i u  p la nó w  — w ro g ó w  dz is ie j­
szego us t ro ju  sp o łe czne go ,  z r o z u m i e ­
m y ,  j a k  t r z e b a  s i ln eg o  c h a r a k t e r u  
by  n ie  pozwol ić  się na  wciągnięc ie  
w za sa dzkę .

K o m u n i z m ,  jego  o d a . i a n a  — socja­
l izm,  w o lnom yś l i c i e l s tw o ,  pa cy f iz m 
ż y d o - m a s o ń s k i  w y t r w a l e  p r o w a d z ą  
s w ą  ro bo tę  d e s t r u k c y j n ą ,  gdyż  z g n ę ­
b ie n ie  kościoła,  zn iszczenie  Polsk i ,  
r o z p ro s z e n ie  ro d z i n y ,  z d e m o r a l i z o ­
wan ie  s p o ł e c z e ń s t w a  katol ickiego,  
do p ro w a d z e n ie  jedn os tk i  do s t a n u  
zb y d lę c e n ia ,  l e ży  w in te re s ie  ty c h  
g r u p  nie m a j ą c y c h  nic w s p ó ln e g o  
z Po ls k ą ,  po za jej  ty i k o  ca łk o  wi te m 
z n i szczeni em.

A genc i  m a s o n e r j i ,  f in ans e r j i  i m ię ­
d z y n a r o d ó w e k ,  tó w y t r w a l i  g r a c z a  
z na ją  d o k ł a d n i e  g r u n t  o p e r a c y j n y 1 
w ie d z ą  gdz ie  k r y j ą  s i ę s i a b e  s t r o n y ,  
w s p o ł e c z e ń s t w i e  polskiem,  d la  tego  
też większość  swoich  w y s i ł k ó w  a g i t a ­
c y j n y c h  k ie ru j ą  w s t r o n ę  młodz ieży  
polsk ie j .  W i e r z y m y  m ocno,  że i tu 
n a  t a k  o d m i e n n y m  p l a c u  boju m ł o ­
dz ież  na rodow a, m ło d z i eż  katolicks.  
zna j dz i e  w sonie  ty le  m o c y  d u c h a  
jak  na po la ch  Olszynki ,  R a s z y n a ,  
R a d z y m i n u ,  że m e t y l k o  m e  puz wu i  
się u w ik ł a ć  u ł u d n y m ,  w y w r o t o w y  u  
h a s ł om ,  ale s z t a n d a r  swój  z has łe ir  
„Bóg i O jc zyzna "  z a t k n i e  na  g r u z a c l  
ro z b i t e j  m a s o n e r j ’, k o m u n i z m u ,  so­
c j a l i z m u ,  w e ln o m y ś l i c i e l s t w a .  Le cz  
je d n o s t k a  c h o ć b y  m i a ł a  si łę H e r k u ­
le s o w ą  nie d a  . r ad y  b u r z y c i e l o m .  
S k u t e c z n o ś ć  w a lk i  z na sze j  s t r o n y  
z a p e w n i ć  m oże  jedyn ie  s i ln a  i z w a r t a  
o rg a n iz a e ja  m ło d z ie ż y  polskiej ,  z g r u ­
p o w a n a  p o d  s z t a n d a r e m  B og arod z i cy  
i Orła Bia ł ego
, Org an iz ac ja  k a ż d a  mu  to w sobie,  
że z a w s z e  d la  p r z e c iw n ik a  p r z e d ­
s t a w i a  siłę,  z k t ó r ą  s ię  m u s z ą  l i c zyć  
C z e m  więc  l i czn iej sze  b ę d ą  sz e reg i  
m ł o d y c h ,  r z e c z y w i s t y c h  r y c e r z y  C h r y ­
s tu s o w e j  Polski ,  t e m  da le j  o d d a l a ć  
s ię b ę d z i e  n ie szczęśc ie  czyha jące  na 
całość p r ń s t w a ,  t e m si l i i i e j  u t w i e r d z a ć
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s ię b ę d ą  n am  s z c z y t n e  h as ła  wolno­
śc iowe i rel ig i jne .

Mie jsce  m ło d z i e ż y  je s t  w o r g a n i ­
zacji  Barodo wo-ka tol ickiej ,  t a m ,  gdz ie  
h a n u j e  się o d p o rn o ść  na  w s z e la k ie  
zło.

Młodzieży  du  a p e lu ,  po d  s z t a n d a r  
k a t o l i c k o - n a r o d o w y  Oboz u  W ie lk ie j  
Polski.

Jan Gałązka.

Pieśń wiosny.
Pochwyciłabym w  objęcia  
W szystkie gwiazdki migocące,
1 te b z y  w  majowe św ity  

Rosą drżące.
Zaiiuizydabym się cała 
W  blaskach zorzy, co lśni wkoło, 
O rzeźwiłabym  łzą—rosą 

Sw oje  czoło.
Zcałow ałabym  uśmiechy 
l tęczow ą krasę wiosny.
O dy napełnia św iat słowika  

Śpiew  radosny.
Jakżeż umrzeć b y  się chciało 
Czarem piękna zasyconą..  
Znijjdź-że, zm jdź-że  baśni moja 

Snów  — korono.
b ehe ja  Niedzielska.

g l i 1,BB . laBBBBlBaBBBBHBBBllB1BBB

0 naioilawe wyttiowanie iło d z ie iy
N a j w i ę k s z ą  n a s z ą  t r e s k ą  — jeżel i  

szc ze rze  m y ś l i m y  o p rz y s z ło ś c i  P o l ­
s k i — powinno b y ć  w y c h o w a n i e  m ł o ­
dz ieży ;  b o  dz iś  oni mali ,  bezsi lni ,  
ju t r o  po nas z a j m ą  w s z y s t k i e  war-  
s t a t y  życ ia,  w e z m ą  w s w e  ręce  s t e r  
r z ą d u  i z a j m ą  m ie js c a  w sejmie.

Za m ł o d u  więc  n a u c z m y  ich m y ­
ś leć  o d o b r o b y c ie ,  po tę dze  i z n a ­
czeni u  P a ń s t w a ,  bo późnie j  t ak i ,  bez 
n a i o d o w e j  ideulogji ,  nie będz i e  wie­
dz i a ł  do czegu  m a  d ą ż y ć ,  czego mo że

żą d a ć ;  k łó c i ć  się b ę d z ie  i warchol ić ,  
t a k  j a k  wie lu  to czyni  „ p r z e d s t a ­
wicieli  n a r o d u “ z nasze j  l ewicy  se j ­
mo w e j ,  uz na ją ce j  j e d y n i e  do br o  w ł a ­
sne,  d o b r o  j ednos tk i  — n a j w y ż s z e j  
k la s y ,  a nie ca ł ego  na rodu .

O czm y  ich  kochać  Oj czyz nę  i u w a ­
żać  J ą  za n a jw ię k s z y  idea ł ,  o raz  
u m i e ć  d l a  niej  po św ię c a ć  wszystko . . .

A.by w y r o b i ć  w sob ie  w s z y s t k i e  
cnoty o b y w a te l s k ie ,  niech m ło dz i  
c z y t a j ą  i p o z n a w a j ą  h i s to r j ę  d a w n ą  
i z dz i s i e j szych  dni ,  n iech uczą  się 
czcić  i wie lb ić  ty c h ,  co szczerze ,  
p lanowo p r a g n ę l i  uczyn ić  P o l s k ę  
wie lk ą  i p o tę ż n ą  —  a z a r a z e m  o d ­
ró ż n ia ć  p r a w d ę  od u k r y t e g o  k i a m -  
s t w a  i blagi . . .

Nie d a j m y  m ł o d y m  z a j m o w a ć  się 
a b s t r a k c y j n e m i ,  f a ł s zy  w em i  t e o r j a m i  
i n t e r n a c j o n a l i z m u ,  gd y ż  one,  j a k  w y ­
m y s ł  ż y d o w s k i  ( .Marx i L a s s a l e — ż y ­
dzi n ie m ie ccy) ,  m o g ą  nas d o p r o w a ­
dz i ć  du  z g u b y ,  do w y r z e c z e n i a  się 
z czasb in  tego,  co dob re  i pięitne,  
co życ ie  ludzki e  i d e a l i z u je  i różni 
od z w y k ł y c h  zw ie rz ą t .  O te c z m y  opie ­
k ą  i c h r o ń m y  młode  d u s z e  p r z e d  
z łe m ,  p r z e d  w p ł y w a m i  obcemi,

W p a j a j m y  z a s a d y  rel igj i  k a t o l i c ­
kiej  w ich s e r ca  i w y c h o w u j m y  icjnj 
n a  z d r o w y c h  z a s a d a c h  e ty k i  k a t o ­
lickiej,  bo w ten  t y l k o  s p o s ó b  m o ­
ż e m y  w y c h o w a ć  d o b r y c h  o b y w a t e p  
Ojczyzny .

W s z y s t k i e  p a ń s t w a ,  k tó re  pragns  
z a c h j w a ć  d a n y  us t ró j  w s w y m  k ra ju ,  
w y c h o w u j ą  m ło d z ie ż  w swoim d u c h u .  
W y c h o w a n i e  j e s t  różne i nie zaw sze  
dobre .  I n n e m  np.  iest  w Rosji  So­
wieckie j ,  a i n n e m  z nów  we 'Włoszech,  
choc iaż  ob a  te  p a ń s t w a  d ą ż ą  d o z a -  
en o w a n ia  sw e g o  u s t r o j u  p o l i ty c z n e g o  
W Rosji Sow.  m ło dz ie ż  o r g a n iz u je  
się i s k u p i a  w u r z ę d o w y m  z w i ą z k i  
t. zw.  „ K o n s o m n o le "  k t ó r y  tepi  i n i ­
szczy  w sz e lk i e  o b j a w y  u c z u ć  reli 
g i j n y ch  i n a r u d o w y c h  —  a z a s z c z e ­
p ia ją  w m ło d e  s e r c e  m a t e r j a h s t y e z c y  
p o g l ą d  n a  ś w ia t ,  a n o w ą  e t y k ę  mo­
ralności , w y s u w a j ą  j a k o  p i e r w s z y
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p u n k t  s w e g o  p r o g r a m u  „p ro le ta r -  
j a ck i ego *  j ako  „ w y z w o le n ie  s ię “ z da- 
w n y c h  „ p r z e s ą d ó w ' 1 w dz iedz in ie  
obycza jowej . . .  W i e l b i ą  k u l t  bardzo  
n isk i  — „w oln e  związk i  miłości". . .  
S k u t k i  wo bec  tego  fa ta lne!  Młodzież 
z a j ę ł a  s ię a l k o h o l e m  i r o z p u s t ą ,  upa  ' 
d a j ą c  c o ra z  niżej.  P e w ie n  d y g n i t a r z  
bo lsz ewicki ,  B u c h a r i n — n a  z jeźdz ie 
VII I  „ k o m s o m p o l u " ,  o d b y t y m  w ubi e­
g ł y m  r o k u  w  M u sk w ie  —  w y r a z i ł  
o b a w y  w swe j  m o w ie ,  do czego z a ­
p ro w a d z i  t en  spo só b  w yc howa nia .

N a  w r ę c z  p r z e c i w n y c h  z a s a d a c h  
w y c h o w u j e  się młodz ież  i we W ł o ­
szech.  P r z y t a c z a m  c i e k a w ą  c h a r a k t e ­
r y s t y k ę  w ło sk ich  zw iązków młodzie-  

|  ży ,  , j a k  „F asc i " ,  „A w an g a rd is t i " .  
czy  „Bal l i l l a*  za „ A w a n g a r d ą"  „F a ­
s z y z m  w w y c h o w a n i u  m ł o d y c h  po­
k o l e ń  w s p a r ł  s ię o n a js zcz y tn ie j s ze

! na j sz la che tn i e j s ze  p ie rw ia s t k i ,  j a k ie  
cywi l i zac ja  r z y m s k o  c h r z e ś c i j a ń s k a  
w y t w o r z y ł a  w c ią g u  sw ego  większe­
go rozwoju. . .  o g o r ą c ą  mi łość  o j c z y ­
zny. . .  o o p i e k ę  n a d  rodz iną ,  j a k o  
p o d s t a w ę  życ ia  społecznego . . .  o r y ­
ce r sk i  k u l t  d h  kobie ty ,  jako wy 
cho wawczyni  . p r z y s z ł y c h  pokeleń  
i w s p ó ł t o w a r z y s z k i  m ę ż c z y z n y  w p r a ­
c y  życ ia . " “
i J a k  w d z i m y ,  m ię d z y  d ą ż e n ia m i  

i d e o w e m i  o b u  o r g a n i z a c y j  p a ń s t w o ­
w y c h  i stnieje c a ł a .  p r zepa ść  p o g l ą ­
dów' n a  świai . . .  N a m  j e d n a k  nie 
t r u d n o  o s ą d z i ć  : w y b r a ć ,  k t ó r a  j e s t  
lepsza ,  a z a r a z e m  t r w a l s z a  i na  j a k i e  
t o i y  m a m y  s k ie r o w a ć  w y c h o w a n i e  
nasze j  mło dz ieży . .

Lwów, kwiecień 20. 11)20 r

Stefan j Czarniecki.

W ieilta r o d z in a .
Ile r a z y  b io r ę  pióro do ręki ,  ż e b y  

d l a  tego  czy  inne go  p i s m a  skreś l ić  
j ak iś  a r t y k u l i k ,  dozna ję  u c z u c i a  j a k  
b y m  mia ł  g a w ę d z ić ,  w y m i e n i ć  myś­
li % k i m ś  b b l i s k im ,  z k i m ś ,  k t o  mnie  
r o z u m i e ,  A to d la tego ,  że w s p ó ł p r a ­
cu j ę  w pras ie  ty l k o  na ro d o w e j ;  d l a ­
tego  też,  c zu j ę  się c z ą s t k ą  wie lkiej  
r o d z i n y ,  k tó re j  im ię  obóz  n a r o d o w y .

T a k ,  t r z e b a  sobie  ja sno  z d a ć  z tego 
sp raw ę,  że m y  w sz y sc y ,  w y z n a w c y  
idei  n a r o d o w e j ,  m y  w sz y sc y ,  d la  k t ó ­
r y c h  N a r ó d ,  O jc zyz na ,  J e j  p r z y s z ło ś ć  
je s t  n a j w y ż s z y m  d o b r e m  i c e l e m  j e ­
d y n y m  ż yc ia  - -  ci w s z y s c y  s t a n o w i ą  
j e d n ą  w ie lk ą  rodz inę .

T a k  ja k  r o d z i n a  jednostkowa, na  
k t ó r ą  s k ł a d a  się ojciec,  m a t k a  i dzie 
cko ,  ze sp olo na  j e s t  węz łami  k r w i ,  t ak  
te ż  ro d z i n a  zbiorowa, g r u p u j ą c a  się 
z r ó ż n o r a k i c h  w a r s t w  na ro d u ,  z w i ą ­
z a n a  jes t  w ęz ł am i  w s p ó l n y c h  idei  i 
u k o c h a ń .

J e d n a  i d r u g a ,  obie te  r o d z i n y  
w sp i e r a j ą  s ię  n a  j e d n a k i c h  p o d s t a ­

wach s jednych źródeł w ypływają  
ZDlizont do się mają pcw ołania.

R odz ina  j e d n o s t k o w a  w s p ie r a '1 się 
n a  w ę z ła c h  k r w i ,  ź r ó d ł e m  je j  mi łość ,  
ce lem i po w o ła n ie m ,  z a c h o w a n i e  i u- 
t r w a l e n i e  cnót  n a r o d o w y c h .  Rodzina 
z b io ro w a  w s p i e r a  s ię  i 4n a  węzłach 
idei ,  rodzi  s ię i w y p ł y w a  z miłości 
z m i ł o ś c i , O j czyzny  i Boga ,  a celem 
jej  i p o w o ł a n i e m ,  z w y c i ę s t w o  cnól 
n a r o d o w y c h .

’ Z a r ó w n o  w s p o ł e c z e ń s t w i e  star -  
sz em  dz is ie j s zem,  j a k  i doby  h is tory .  
cznej ,  ub iegłe j , -  nie b y ło  tego  z r o z u ­
mien ia ,  że taica wła śn ie  r o d z in a  z b i o ­
r o w a  i stnieje,  że i s tn ieć  mus i ,  że t y l ­
ko w sp a rc ie  o po czuc i e  w s z e c h b i a -  
t e r s t w a  na ro d o w e g o ,  m o ż e m y  z b u d o ­
wać  Ojczyznę  w i e l k ą  i po tężną .

Cała  g o lg o ta  m ę c z e ń s t w a ,  p rzea  
k t ó r e  Po l sk a  p rzesz ła ,  w s z y s t k i e  jej  
klęski  po l i t yczne ;  zbro jne  rozbiory ,  
p o w o d o w a n e  b y ły ,  nie b r a k i e m  t ę ż y ­
z n y  i s i ły  naszego  n a r o d u ,  n ie  n i e ­
d o ł ę s t w e m  p o l i t y c z n e m ,  a t y l ko ,  s k ł a ­
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d a ł  się na  to wszys tk o  b r a k  po c z u c ia  
b r a t e r s t w a  na ro d o w e g o .

Z tego,  rz ecz  pros ta , '  w y p ł y w a ł o  
omal ju ż  p r z y s ł o w i o w e  w a r c h o l s t w o  
polsk ie ,  b r a k  jednol i te j  opinji i zdania .

W e ź m y  czasy  obecne-.
Czy Po l sk ą  gn ę b i  m o s k a l  lu b  p r u ­

sa k?  Czy  P o l s k a  j ęczy  w niewoli  obcej?
Czy n is zczą  ją  j a k o w e s  ży wio ło we  

ka ta s t ro fy ?
Nie,  P o l s k ą  n i s z c z y  i meże  j ą  z g u b i ć  

b r a k  po cz u c i a  b r a t e r s t w a ,  b r a k  moc­
n y c h  węzłów,  k t ó r e b y  ca ły  N a ró d  
z w ią z a ły  w je d n ą  rodz iną .

■ R z e c z ą  też  Młody ch ,  k t ó r z y  g r u ­
pują  się w obozie n a r o d o w y m ,  przy  
s t ą p i ć  do b u d o w y  wie lkie j  r o d z in y  
polskiej .

T r z e b a  i w sobie  i w d r u g i c h  uro 
bić, u t r w a l i ć  p r z e k o n a n i e  i wiarą ,  że 
czy to z P r z e m y ś l a ,  czy  z P o z n a n ia ,  
L w o w a  l u b  W a r s z a w y — M ło d y  N a r o ­
dowiec  — to mój  b ra t .

Nie  d o s y ć  w re s z c ie  w sobie  i w 
p o k r e w n y c h  sobie ideą,  u t r w a l i ć  t a ­
k ie  p r z e k o n a n i e  „ M u s im y  p r o m i e n i o ­
wać!"

Do p r a w d y ,  w Po ls c e  nie  j e s t  t a k  
żle, ż e b y  po ło w a  c zy  je dn a  t r zec ia  
N a r o d u ,  nie chc iała ,  nie p r z y ję ła  
d o b r a :  s zczęśc ia  Ojcz yzny .
T yl ko ,  s k u t k i e m  p a n u ją c e j  j a szcze  
c ie m n o ty ,  a  z a r a z e m  s k u t k i e m  om a l  
z u p e ł n e g o  b i a k u  u ś w i a d o m i e n i a  s p o ­
łecznego,  t y s i ą c e  i se tk i  t y s i ę c y  n a ­
s z y c h  braci  b łądz i po przez  m a n o w c e .

W t e m  w łaśn ie  n a s z a  siła.
W s z y s t k i e  soc ja l i s ty ,  ' s a n a t o r y ,  a 

n a w e t  k o m u n iś c i  o b o k  n ie l ic znych  
jed no s t ek ,  na p o d ły  sp osó b  r o z u m  
n y c h ,  a z a p r z e d a n y c h  n a  s z k o d ę  P o l ­
sk i  —  rzeczach  swoich  m a j ą  t y c h  
wła śn ie  c i e m n y c h ,  n i e u ś w i a d o m i o ­
n y c h ,  a le  n a jzacni e j s zych  > n a s z y c h  
br ac i .  T r a c ą  s ię  t a m ,  zw ła sz cza  w 
sanac j i ,  p lą cze  ludz i  s ł ab y ch ,  o d r u ­

c h o w o  m a ły c h ,  co to d l a  kawałka  
ch le b a  d j a b ł u  ogarefc palą,

W tem więc j e s t  n a s z a .% si ła że 
c zem  więce j w Po ls c e  b ę d z ie  oświa  
t y  i u ś w i a d o m i e n i a  t e m  więcej  t o ­
pn ieć  b ę d ą  sz e re g :  d z i s ie j s z y c h  s z k o ­
dn ik ó w ,  t e m  l iczniejsze b ę d z i e  grono  
r o d z i n y  polsk ie j .

■ N iecha j  więc  Młodzi ,  k r z e w i ą  o ś ­
wia tę  i u ś w i a d o m i e n i e  n a r o d o w e ,  
n iecha j  Młodzi  k r z e w i ą ,  r o z p o w s z e c h ­
n ia ją  s w ą  pra sę .  K a ż d y  z nas ,  p r z e  
cież,  m a  oso bn ik a ,  z k t ó r y m  go częste 
i w ę z ł y  p r z y j a ź n i  ł ączą ,  a z k tó ry m  
„o pol i tyce"  się nie r o z m a w i a ,  bo jesi 
„ o d m i e n n y c h "  p r z e k o n a ń .  Otóż, opłs 
cić p r e n u m e r a t ę  c h o c c y  za j o d e n  e- 
g z e r a p i a r z  „ M ł o d e g o N a r o d o w c a "  i p o ­
s y ł a ć  t a k i e m u  p rz y ja c ie lo w i  c zy  z n a ­
j o m e m u ,  co to j e s t  „ o d m i e n n y c h  
p r z e k o n a ń " .  N ie c h  c zy t a .  Niech  p o ­
czuj e  cudze  m y ś l i  i cele Późnie j  <3fa 
wcześniej ,  m us i  s ię bdmienić ,  bo do 
bro,  z a w s z e  do s e r c a  t ra fi ,  zawszf 
zw y c ię ży .  A n a s z a  idea,  c u d n a  p r a e a  
je s t  dobra  i p iękna .

|  B u d u j m y  rodz inę ,  u ś w i a d a m i a j m y  
b ł ą d z ą c y c h ,  ro z p r z e z s t r z e n i a j m y  n a ­
sze idee,  a p o s t o ł u j m y ,  bo s ł u ż b a  
Ojczyźnie ,  to właśn ie  a p os to ls tw o.

Z r a m y  to po w ie d zen ie ,  że wiące, 
Bogu s p r a w i  radości  j e d e n  na w ró co­
ny ,  n iż  s tu  w ie rn y c h  Niech  każdy 
z n a s  n a w r ó c i  j ednego ,  bo ten  b ę  
dz ie  p r z y k ł a d e m  d la  d r u g ic h ,  se tnych  
i t y s i ączn ych!  > 1

J e d n y m  s ł o w e m ,  p o w i a d a m :  przej  
m i j m y  s a m y c h  s ieb ie i d r u g i c h  i ca 
łą  Polskę  kon ie cznośc ią  b u d o w y  r o ­
d z i n y  polsk iej ,  każdy P o l a k ,  to b r a t  
a k a ż d y  w y s i ł e k  j e d n o s t k i  —  dis 
d o b r a  ogólnego, d l a  d o b r a  ca łego  N a ­
rodu ;  a - p r a c a  N a r o d u  d la  d o b r a  j e d ­
nos tk i .

K azim ierz Gajewski 
Warszawa, maj, 1929.

Jedź i podziwiaj wielkie dz ie ło  zbiorowe narodu polskiego —P,W  K 
w Poznaniu, bo nie wiadom o czy d oczek asz  następnej W ystawy  
która nieprędko stworzoną być może.
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/  Cóż to za  miłość, która rad  aby dla siebie zabrać wszystko,
by wszędzie zwycięsko królować?

Co to za  mitośćj która kołace do serca młodzieńca, gdy on 
roi i snuje plany przyszłości, kołace mu do serca i mówi: fitim 
rzecz się dla mnie wszystkiego, a sam pójdź za  mną!

Co to za  miłość-, zawistna, która ściga człowieka aż do 
jego progów i śzviątnir rodzinnych i tam nawet, gdzie szczęście 
swoje budował,, gdzie w niem się sam rozwielmośył i utrwalił, 
tam nawet ona mu woła:

Żonę porzuć i dzieci twoje i starych rodzicóic twoich, i dom 
twój, i zagon rodzinnyjj a wszystko to dla mnie poświęć i pujdź 
za  mną!

I  myślicie może, że na tem poprzestanie? Chyba je j nie znacie.
Jej tego wszystkiego nie dosyt, "wszystkie ojiary, jakich pożąda, są 
dla niej icstępem i prologiem do najwyższej . i ju ż  ostatniej, Byłeś 
mi dał— woła ta miłość pożądająca a jednak nie dostaje nu je ­
szcze jednego; niedostaje mi ciebie samego; nie dostaje mi jeszcze 
ojiary z  życia twojego; daj m ii  to, daj mi je  przedewszj 'stkwin!

Oto miłość ojczyzny, nad któią tylko jedna miłość je s t w yż­
sza, a la je st jej korzeniem i zapraw ą— miłość Boża.

I  co za  odpowiedź otrzyma ojczyzna na to swoje walanie 
o prawo takie bezwzględne fj takie wszechstronne, tak ze ivszy 
stkiego grabiące i odzierające?

„Pójdźmy",:, by umrzeć mężnie za  bracią nasąą“ (I Mach.
IX, 10) —  woła Judasz Machabejczyk; udpowmtź ło za  tysiące, 
za  wszysłkP wieki i za  wszystkie czaĘ i 

„Pójdźm y, by umrzeć
Patrzcie, jaka  to odpozmedź krótka. Nie targuje się ona z w o ­

łaniem ojczyzny; nie daje jej części tylko, żeby część drugą sobie £ 
zachować-,.lnie pieści się nawet swojąofiarą; nie roztkliwia się też sa­
ma nad sobą; odpozmedź to, iv której pochowało się uczucie, skryła 
się wyobraźnia, w której ofiara wyrażona jest przez rozkaz,, skie­
rowany do siebie i do innych: Pójdźm y i um rzyjm y! Oto miłość tak 
nienasycona, taka bezivzględna, żądna krwi i taka "wszechwładna* 
Skinie a w lot idziesz za  nią, by wszystko szcoje płożyć pod jej 
stopy. A  kiedy przechodzi p rzez  pobojozcisha, kiedy żegna pozd-ro- 
zuieniem ginących za  nią f  om jeszcze . w gasnąc, m wejrzeniu mają 
dla niej uśmiech, oni za  starożytnym powtarzają mędrcem: „Słodko 

jest umierać za  o j c z y j z n ę P A f : i  , ej  , i 'U.-.
X. Arcybiskup Teodorowicg. {

'""•W jT
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W
S. p. J ó z e f  L a to s iń s k i.

Rok 1928 bogatym był w żniwo 
śmierci, na południowo zachodnich 
kresach.

Ś. p. Dyr. Kobylański, Jan Barabasz, 
J. Kisielewski, Michał Kurowski—oto 
szereg nazwisk tych, którzy na zawsze 
nas odeszli, pozostawiając nietylko 
ogólny żal i współczucie ale i lukę, 
której prędko nie da się wypełnić. 
Zmarli bowiem to byli bezkompromi­
sowi Polacy, to byli ludzie z charakte­
rem, a o tych, tak niesłychanie trudno, 
w dzisiejszych czasach, oficjalnej de­
prawacji moralnej.

W służbie publicznej, byli wyżej 
wymienieni dobrym przykładem dla 
młodego pokolenia. Do tych, włączyć 
musimy również, jedną z prawdziwie 
świetlanych postaci a mianowicie ś.p. 
Józefa Latosińskiego, który pożegnał 
się ze światem w schyłku ubiegłego  
roku, bo 21 grudnia.

Ś.p. Latosiński urodził się w Czecho­
wie, zmarł zaś w Wilamowicach (pow 
Biała) gdzie przez czterdzieści cztery 
lata jako nauczyciel i Dyr. Szkoły 
wychował w duchu patrjotycznym sze ­
reg pokoleń, z pośród uczniów Jego, 
wielu znajduje się na wysokich sta­
nowiskach. Przedtem był nauczycielem  
w Izdebniku i Lanckoronie.

Praca nauczycielska w Wilamowi­
cach, była niesłychanie trudną, bo 
polegała na ciągiem pogotowiu i walce 
o polskość szkoły i gminy, wobec 
zakusów niemców i ich stowarzyszeń 
oświatowych, systematycznie dążących 
do całkowitego zniemczenia Wilamo­
wic.

Zmarły, poza sumienną pracą na­
uczycielską znajdował zawsze czas na 
pracę społeczną zorganizował Straż, 
T.S.L. zainicjował budowę nowego 
kościoła i t. d. a szczególnie z zami­
łowaniem oddawał się zbieraniu i ba­
daniu źródeł historycznych odnoszą­
cych się do Wilamowic i powiatu bial­
skiego.

Rezultat wieloletniej, żmudnej pra­
cy, ta wydanie obszernej, wprost dro­

biazgowo opracowanej monegrafji Wi­
lamowic, która wyszła z druku przed 
laty. Pozatem czeka na wydanie wiele 
prac, a między innemi monografja 
bialskiego powiatu. Jeśli krótko wspo­
mnę, że ś. p, Latosiński, był uoso­
bieniem cnót dobrego obywatela, ka­
tolika i wzorem bezinteresownego, 
cichego społecznika, to dopiero o c e ­
nić można stratę, jaką poniosło spo­
łeczeństwo.

Dodać należy, że cokolwiek robił, 
ts zawsze i wyłącznie z myślą o Pol­
sce. Ukochanie Ojczyzny przerodziło 
się u niego, nieomal w drugą religję. 
Mówiąc o Polsce i o Jej przyszłości, 
to z takim zapałem mówił i z taką g o ­
dnością jednocześnie, że gdy się wi­
działo przytem oczy zaszłe jakimś 
blaskiem, to trudno było opanować



MŁODY N A R O D O W IEC Nr. ó.

wzruszenie. Widziało się w tym skrom­
nym, cichym, sióamy krzyżyk dźwiga­
jącym prawdziwym dobrym nauczy­
cielu, wielkiego Polaka—putrjotę, któ­
ry Ojczyznę, niepodzielną miłością 
otoczył.

Pamiętam zimowy wieczór z ubie­
głego roKu, gdym poraź pierwszy od­
wiedził zmarłego. Pamiętam i nie 
zapomnę nigdy, gdy ubolewając nad 
splotem tragic7nych wypadków, które 
miały miejsce w Odrodzonej Polsce, 
wziął do ręki, leżący na biurku wiersz 
patrjotyczny i drżącym głosem mi go 
odczytał. Nie pomrę autora wierszyka, 
ale treść jego głęboko mi utkwiła 
w pamięci. Po odczytaniu tegoż, mil­
czał przez chwilę i cichym głosem, 
z żalem powiedział: — „o takiej za­
wsze marzyłem Ojczyźnie".— A w wier­
szu była mowa o Polsce wielkiej, 
w której zjednoczony i wolny naród, 
będzie stanowił jedną i kochającą się 
roazinę, w której kainowych zbrodni 
nie będzie.

Bolał ś. p. J. Latosiński nad tem, 
co się w Polsce dzieje i z żalem od­
chodził Ją na zawsze. Ż»1 ten i ból 
spotęgowała śmierć syna — księdza 
i fakt zaskarżenia Go przez Radę 
Gminną, tej gminy, w której cale 
czterdzieści i cztery lata z poświęce­
niem pracował.

Pogrzeb odbył się skromnie, bo 
nawet koledzy z zawodu nie st.iwili 
się gremjalnie. O jakiems, specjalnem 
uczczeniu pamięci zmarłego nic jakoś 
nie słychać Przykre to i bolesne, bo 
z ś. p. Latosiriskim,, uszła do grobu 
nieprzeciętna postać. Odszedł czło­
wiek, którego pamięć nie śmie zagi­
nąć. Kilkudziesięcioletnią pracą pełną 
poświęcenia zasłużył sobie na to, by 
nazwisko Jego przeszło do historji. 
I tak się też stanie. Jeśli starsze po­
kolenie przeszło nad grobem ś. p. 
J. Latosiriskiegu do porządku dzien­
nego, to my Młodzi, o nim nie za­
pomnimy. W twórczej pracy dla Oj­
czyzny, będzie nam diogowskazem. 
Pamięci Jego hołd i cześć składamy.

Edivard Zajączek.

Z Ruchu organizacyjnego O.W.P  
Osiek, pow. Biała.

W  dniu 14-tego maja b.r. odbyło 
się w O siek j w lokalu p. W ładysła­
wa Koniora zebranie młodzieży, do 
której wygłosił krótkie a dobitne prze 
mówienie o celach i zadaniach Obo­
zu Wielkiej Polski, zacuęcajac obec­
nych do zorganizowania placówki i 
rozwinięcia działalności pod sztanda­
rem narodo vym.

Poczem został wyłoniony wydział 
placówki a mianowicie: Kierownik
Tomasz Kozioł, sekretarz —  Kawczak 
Piotr, skarbnik — Pilarski Józef i Kaj- 
ta Karol oraz Mitoraj Ludwik. Okrzy- 
kiem na cześć wielkiej Polski zakon 
czono zebranie.

Stary Żywiec.
W  poniedziałek, dnia 20-tego ,ma,£ 

o godz. 15-tej odoyło się w lokalu 
Jerzego Zontka informacyjne zebranie 
Młodych O W P. przy udziale miejsco­
wej starszej Młodzieży.

Przemówienie o celach i zadaniach 
Obozu Wielkiej Polski z nawiązaniem 
do sytuacji obecnej wygłosił Kierów 
nik Okręgowy E. Zajączek z Bielska. Pc 
krótkiej dyskusji zebrani zgiosili przy­
stąpienie do O W P . i zaproponowali dc 
Wydziału: kierownik-Haczek Michai
zest. kier. Sprycha Franciszek, sekretarz 
Zontek flr.drzej a skarbnik-Damkowns, 
Em ilja.

Ruch Młodych w Bielsku-
K iedy kierownik Krakowskiej 0. 

W .P .  p. W lad . Kańsk i —  zaw iązywał 
w B ie lsku  pierwszy komitet M łodych 
było nas tak mało, kilkunastu za­
ledw ie— nad nami W ie lk ą  była t y l ­
ko Idea W ie lk ie j Polsk i.
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W imię  tej  idei,  na sz em i  m a ł e m i  
s i łami ,  ch c ie l i śm y  t w o r z y ć  W i e l k ą  
A r m j ę d t a  O jc z y z n y . M i a n o w a n o  W y ­
dz ia ł  O k r ę g o w y ,  P o w i a t o w y  w Biel ­
sku  i w Białej ,  powołano  do ż y c ia  sze  
reg  p l a c ó w e k  w ok ol i cznyc h  wsiach.

W t f d y  też pod ją ł  s y m b o l i c z n y  
m i e c z j k  „ M ło d y  Narodow ie c"— i jego  
k a r ł y  s t a ł y  s ię f u n d a m e n t e m ,  po d  
Z w ią zek  Młodych  serc.. .

K o m i t e t  o k r ę g o w y  — w s k ł a d  k t ó ­
rego  wesz li  — red.  E d w a r d  Zajączek,  
j ako  k i e r o w n i k  da lej  W i t o l d  Ł ę g ó w - 
śki ,  H. Kłosińska ,  W ład .  Więcek  
i p. N ie mczyk  — zo rg a n iz o w a ł  sze reg  
z e b r a ń  i od czyt ów .

D a le j  p r zeds i ęw zią ł  k o lp o r t a ż  na 
rodowej  p r a s y  i w p r b u n e k  nowych 
sił. Szereg i  nasze  zna czni e  " z r o s ł y ,  
„ A w a n g a r d a "  -  p ismo M ł odyc h ,  l i ­
czy dz ięk i  B i e l s k i e m u  O.W P wielu 
przyjac iół .

Bielski  W y d z i a ł  Młod ych  ob. k 
„Młodego N ar od ow i  a “ — w y d a j e  ode  
z w y  i pocz tówki  p r o p a g a n d o w e .

D o t y c h c z a s  wyszł ;v,pocztów ki z p o d o ­
b i z n ą  A l e k s a n d r a  Ś w ię to cho w sk ie go ,  
z H y m n e m  Młodych,  w d r u k u  są  z p o ­
d o b iz n ą  z m a r ł e g o  m a r s z a ł k a  F o c h a

D o m  Polski  w B i e l s k u  s t a ł  s ię n a ­
s z y m  p u n k t e m  z b o r n y m  i o r g a n i z a ­
c y j n y m ,  jego  g ośc in ne  s t a r e  m u r y ,  p,or 
m ie szczą  i M ł odyc h ,  dawn e  idee — 
J e g o  t w ó rc y  — j e d n o c z ą  s ię w j e d ­
no  z n a s z ą  b ia ł ą  id eą  — i tu  i t a m  
j e s t  j e d n o  wielkie i r r a w d z i w e  u m i ­
ło w a n ie  P o ls k i  i tu  i t a m  j e d n o c z y  
s ię w s ł o ń c u  lu d z k i e j ,  na j s zcze rs ze j  
mi łośc i ,  c z ło w iek  w y k s z t a ł c o n y ,  na  
s t a n o w i s k u  i c h ł o p  z lu d u ,  z ludu. . .

I ta wła śn i e  mi łość  w s z e c h o b e j m u -  
j ąca  W i e l k ą  czyni  na s z ą  ide ę  i W i e l ­
ką  n a m  s t w o r z y  Polskę!

Niezns .my r ó ż m c  s t a n ó w  My Młodzi ,  
nie z n a m y  p r z e s ą d ó w  k a s t o w y c h ,  b u ­
t y  polskiej ,  chęci  w ł a d z y  — z n a m y  
t y l k o  j e d n ą  mi ło ść  — w n a j s z c z y t ­
n i e j s z y c h  id ea ła ch ,  bo  Boga  i C jcz yz -

KomGi*owice pow.  Bia ła
Z inicjatywny W y d z i a ł u  P o w i a t o ­

wego M ł o d y c h  O .W .P .  w Bia łe j  o d ­
b y ł o  się w K o m o r o w i c a c h  w d n i u  
20 /lV -zebran ie  Mio dy ch  w lo k a lu  
D o m u  Im  Ig.  P a d e re w s k ie g o .

N a  z e b r a n i u  p r z e w o d n i c z y ł  p r e z e s  
m ie js cow ego  Stow.  jjMłodzieży p. J a  
nusz

Z a s a d y  ogólne  i w y t y c z n e  M ło ­
dych  0 .  W. P. z r e f e r o w a ł  p. E r n e s t  
F e r e n s  w Białej ,  k t ó r e g o  r z e c z o w e  
i pe łne  e n t u z j a z m u  w y w o d y  ujęły 
w s z y s t k i c h .

W  d y s k u s j i  przemaw-ial i :  pp.  J a ­
nusz ,  W o jd y ła ,  P a p i o r e k  i W o j t y ł k o .

W s z y s c y  wy po wiedz ie li  s ię za z o r g a ­
n izowaniem p lacówki  i j e d n o c z e ś n i e  
omó wi l i  s p r a w y  o r g a n i z a c y j n e .

K ę t y  pow. Bia ła .
W d n iu  29 tego k w i e t n i a  zwołał  

W y d z i a ł  O k r ę g o w y  M ło dy ch  O . W , P  
z B ie l s k a  u i łodż iez  k ę c k ą  do loka lu 
S e k r e t a r j a t u  Z w i ą z k u  B o b o tm c z e g c  
„ P r a c a  Po ls ka " .

Na  w e z w a n i e  W y d z i a ł u  p r z y b y ł e  
około k i l k u d z i e s i ę c i u  prz eds tawic ie l  
m ło d z ie ż y  mie sz czańsko-  robotn icze j  
Po z a g a j e n iu  z e b r a n i a  po woł an o  n ą  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  p. B o g u n ię  Tade  
u s z a  zaś n a  s e k r e t a r z a  R, C z e r n i a k a  
P o c z e m  p r z e w o d n i c z ą c y  ud z i e l i ł  g ło s u  
K i e r o w n i k o w i  W y d z i a ł u  M ło dy ch  O 
W. P. R e d a k t o r o w i  E .  Za ją czkow i  
z Bie l sk a ,  k t ó r y  w prze sz ło  godz in-  
n e m  p r z e m ó w i e n i u  z o b r a z o w a ł  p o ł o ­
żenie P a ń s t w a  P o l s k ie g o  i zwióc i ł  
u w a g ę  na  k r y z y s  id e o w y  jak i  p r z e ­
cho d z i  n a r ó d  polsk i ,  a z w ła sz cz a  jego 
s t a r s z e  poko len ie  p oz os ta jąc e  pod 
w p ł y w a m i  p r ą d ó w  m a t e r j a l i s t y c z  
n y c h  a n a s t ę p n i e  przeszedł  do o m ó  
wienia  za s a d  r u c h u  Mło dych  j ako  ty ch ,  
k t ó r y m  j e d y n i e  i w y łą c z n ie  młodz ież  
p o ls k a  s ł u ż y ć  wi e rn ie  pow inn a .

Po  k r ó t k i e j  d y s k u s j i  p r z e p r a w a  
dzono w y b ó r  W y d z i a ł u  p l a c ó w k i  
kęckie j ,  z k t ó r y m  E.  Z a j ącze k  p r z e ­
p r o w a d z i ł  d y s k u s j ę  w s p r a w a c h  śc iś le  
o r g a n i z a c y j n y c h .
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Ja NiinA k RÓlINSKA

Choćby nam wszystkie zabrano sztandary...
Choćby nam wszystkie zabrano sztandary,
Pod których wodza, szliśm y dumnie w  bój,
Przecie, o , Polsko, nie stracimy wiary 
14/ zwycięstwo nasze, w święty tryum f dw ói'

Choćby żadnego imienia nie było,
Co starczyć może za hasło& za  zew,
Twe inne, Polsko, będzie naszą siłą ,
Za niem pójdziemy na trud i na ‘ krewi 

Choćby tysiące na szańcach zginęło,
Choćby w  Twej służbie padł ostatni z nas,
Li co nadejdą —  skończą nasze dzieło, 
l  Ty żyć będziesz, żyć po wieczny czas\

Włodzimierz Ogońezyk G C D Z IS Z E W S K 1-

Miłość ziemi oi ozy siej
2s ayhlu: „Na nutę rodzinną1

Wsparty o pługów kozice, brony, lemiesze —
Na Ojców łanie wytrwam mężnie, ja k  opoka!
W ierny Bogu i  rodzimej swojej strzesze...
Pan mię chojnie wspomoże sivą mocą z wysoka!

A  kiedy W iosny przejasne zakwitną zorze.
Zaroją sie nasze wioski, łąki i  polał. 

i- W yruszą ku nam ptaki gromadnie przez morze!
W  raj sic zmieni na ziemi k rw a w a ’ nasza dola.

I  cudem zakwHnie Macierz — Ojczyzna mila,
Z  wiekowej z mąk, tez i bólu — powstała topieli...
Weselem, szczęściem ludu wiecznie be.dzie iyla\

Ogromem chwały jaśniejąca — w tilji bieli 1—
A  tak hartowna: mocą, — potęgą — i siłą,
Iż tern Bug sie ucieszy i święci A n ie li1
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W iersze  z  Tatr.

W lunie poinalem Boya.
Hej!
Nie wykąpał mię twój deszcz!
N i wiatr mię wykołysał!
Na niebie dumny świecu Tatr, 
Zjawiony iv słońca błyskach!
...Z szerokich po! kijowy zmierzch, 
Słowików srebrne śpiewy 
I  senny Dniestr mię chował, 
Błękitem j a l  całował 
W ychował inny kraj...
Tam kwiaty... słodka dolin dal...
‘I u  świat, ja k  wielki turniej-. 
Zakute w stal 
Iglice, turnie!
Zciemniała zieleń hal!—
Spowita, w szarfy gromowi 
Ziemio, rodząca m gły!
Czemuż więc sercu memu,
Tak drogą jestes — j y N j j N N j  4 
Przywiodła mię do ciebie splątana 

[taśma dróg: 
W  tobie poznałem Boga! W  tobie 

lznalazł mię Bóg!

W. M . Hlouszek ( Kraków).

„ Zdobyć dla swe-/ idei tysiąc, ludzi , 
to często znaczy: wziąć na ramioma  
miljonowy ciężar ich wad i  zwątpień 
duchowych. S ilnym  jest, kto ciężar ten 
n.esie ofiarn e przez całe życie i na 
rozdrożu nie rzuci*.

H anna K łosińska.

p i o  h f k ł o d y c h l

Młodzi! Przeminął czas dziecinnej 
beztroski i swawoli, stawiania domków 
z piasku — biegania po zroszonych 
łąkach, przyszedł czas zasiewów, pra­
cy, nauki i wyboru przyszłej . drogi 
życia. Od wyboru tej prostej i prawej 
drogi zależy nasze życie i szczęście, 
a w dużei mierze dobrooyt i potęga 
Polski.

Pamiętajcie zatem o wyrobieniu w 
sobie silnego charakteru — stałych za­
sad, bo plonem i chwałą człowieka 
jest spełnienie obov'iązkv wobec Boga 
i Ojczyzny. Przedewszystkiem powin­
niśmy poznać prawdę społeczną i po­
lityczną, by sił i duszy Młodej nie 
zmarnować! Nie zapiszemy się pod 
kłamne sztandary bezprogramowców 
czy podżegaczy partyjnych, idźmy tam 
gdzie Polskę i tylko Polskę kochają, 
gdzie w Nią jak w świętość wierzą, 
gdzie się Jej nigdy nie zaprą i nie 
wyrzekną i gdzie ją budują Wielką, 
świętą i potężną — do — Naszego 
O d o z u  Narodowego.

Jan Świeży.
Kobiernice, kolo Kęt.

W cicho, nochę.
i

W  cichą nochę wziąłem one 
moje shrgypce ulubione 

i poszedłem  grać.
U

I z  radością i z  ochotą 
rozdzwonitem piosnkę złotą 

między ehłopshą brać.
Ili

Ale z  moich ehłopstnch braci  
żaden dla mnie chwil nie traei — 

i zostałem sam.
IV

Bo mnie poco, dobry Boże, 
w znosić  duszę w  jasne zorze,  

hiedym Drzecie cham.
Paweł Gołczymak.

Z i J z i e l t .  k o łc  Ż y w ca .
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Z a s ta n ó w c ie  s ąl
Czyta l iśmy w j ednym  z n u m e ­

rów „M? Narodowca* opijaństwie.«ISlie 
zawadziłoby dzisiaj wspomnieć  o wro­
gim cz y n n ik a  d la  naszego narodu,  
k tó r y  to pi jańs two szerzy i nie p o ­
zwoli,  b y  walka z p i j ańs twem przy­
b ra ła  szersze rozmiary .  T y m  wro­
giem,  są żydzi z e s w em i  karczmam: 
w k tó ry ch  opijają młodzież.  Mniej 
się to może dzieje po więKSzych 
mikstach gdzie żyda zastąpi towa­
rzysz  pracy ciągnąc nieświadomą 
złą młodzież gdzieś  na  kiel iszek,  ale 
po mniejszych mias teczkach i wsiach 
w lwiej ezęści p i j ańs twu  i zepsu 
ciu są winni żydzi.  Żyd karczmarz  
juz  w młode chłopię wiejskie s ta ra  
się wszczepić tą  t ru ci znę  p i j ańs twa  
i nieuczciwości.  W e źm y na p r zyk ła d  
taki  w y p a d e k  których jes t wiele: 
dziecko wałęsające się bez dozoru,  
gdyż  matka  poszła w pole zos tawia 
jąc  go na  opiece sąs iadów,  ściąga 
żyd do swej k a r czm y  za po mocą  c u ­
kierka czy innego smakołyka,  tam 
mu pokazuje w wyobraźni  dziecka 
piękne rzeczy by le  ty lko przyniósł  
z komory: zboża czy innych pro­
duk tów .  Dziecko nie mając wielkiego 
ro z u m u  daje się skus ić  i zostaje 
złodziejem. Gdy już  taki chłopak 
podrośnie i cukier ki  m u  już nie i m ­
ponują, żyd obiera inną  metodę dz ia ­
łania, daje młodzieńcowi  kiel iszek 
wódki  do tego papierosa  mówiąc  
„taki  grojse kaw aler  to już  dawno 
powinien wódkę pić i papierosy p a ­
lić gdyż inaczej dziewczyny będą go 
uważać  za dziecko,  a koledzy za 
n iedoros tka"  a że to jest  najczulsza 
s t rona  wszys tk ich  16-to 17-to letnich, 
k tórzy chcą b y ć  koniecznie doros ły 
mi,  więc nic dziwnego że po w y ­
wodach żyda znika  z domu zboże 
drób  czy inne rzeczy,  za co o t rz y ­
mują  od ży d a  wódkę,  papierosy,  
k tóremi  częs tuje kolegów by się p rz e ­
konali ,  że j u ż  jes t  doros ły Sam b y ­
łem świadkiem ja k  pewnego razu 
w m ałem  mias teczku czepił  się żyd

wyros tka  może 17-to letniego mówiąc  
mu by szedł  z nim a pokaże mu 
specja lny ra ry tas ,  g d y t e n  mimowol i  
us łuchał  i poszsdł  z nim, ży d  wpro­
wadzając  go do swego tajemnego 
szynku  pokazuje mu najprzeróżno- 
rodniejsze wódki i wódeczki ,  zachwa­
lając że co je dna  to lepsza i że je 
sprowadzi ł  pota jemnie z wielkiego 
mias ta d la  wygody ludziom,  a że 
w tem mias t eczku  nigdzie tego sp e ­
cjału me dostanie gdyż wszędzie 
s j i rzedawają w y ro by  miejscowe.  Gdy 
ch łopak się wzbran ia ł  n ab y ć  tego 
specjału bo nie miał  pieniędzy,  żyd 
wcisnął mu butelke de kieszeni mć 
wiąc, że nie pot rzebuje narazie pie­
niędzy,  ale g dy  przyjedzie  jeszcze 
raz do mias teczka to niech v/szystko 
ku p u je  i sprzedaje  u niego. Nie 
wiem kto na tem lepiej wyszed ł  
chłop ak  czy żyd,  ale zdaje  się że 
ż^d,  g d y ż  w k ró tk im  czasie otworzył 
oficjalnie dużą  res taurację ,  a zięciowi 
założył sklep.  Tak się to żydzi do ­
rabia ją  a m y  pow oli s t a jemy się ich 
s łużąc ym i  Nie sposób opisać w szy ­
s tk iego zła pochodzącego od żydów 
w j e d n y m  a r ty k u l ik u ,  ograniczyłem 
się do paru  spost rzeżeń,  k tóre  choć 
w części może przyczynia ją  się dc 
zwyc ięs twa ideji trzeźwości  oraz p rz y­
pomną może nie jednemu ze zlo jakie  
dzisiaj  m a m y  w wolnej Polsce to 
nie t rz eba  w zupełnośc i ,przypisywac 
z iemu us trojowi  w pańs tw ie  czy 
innym  czynnikum choć i te gra ją  
pewmą rolę,  ale g lównem  złem są 
żydzi przez swój kapi t a ł  za którego 
pomocą wszystkie ważniejsze p l a ­
cówki  t r z y m a ją  wr sw ych  r ękach ,  
oraz przez swoje związki  k o n s p i r a ­
cyjne  masońskie  czy inne.

Mimo wszystko szem jes teśmy 
w życiu zajęci  m u s i m y  sobie zdać 
z tego sp ra w ę  iż t ak  dalej  być  nie 
może. Musimy  sobie raz  powiedzieć  
aliio być  panem w Polsce  albo s ługą  
u żyda,  bo g d y  t ak  pójdą  rzeczy
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jak się zanosi to wkrótce żjdoędzie 
nas uezył w szkole, sądził w sądzie 
i t. p. bo dotychczas tylko się do­
broczyńcy żydowscy ograniczali do 
leczenia nas i bronienia w sądzie 
nie mówiąc już o innych ważnych 
placówkach na których czują się 
stu procentowemi panami.

W ięc do pracy społecznej i oświa- 
tuwej, łączmy się kierując się zasadą 
nic od żyda, nic dla życia „swój 
do swego po swoje*

&yotik ćFrancitzek.
Bielsko.

Bo (mm młodzieży.
Są chwue, gdy wyrastają z pomroki 
stare dzieje i zwycięstwa, złote czasy 
złotej pełne chwały... Idą jak żywi, Skrze- 
tuscy 1 Kmicice, bieli się siermięga Ko­
ściuszki, szabla Poniatowskiego..Idą na 
jasne dobre boje młodzi i rmodej pełni 
wiary, jak ongiś, jak dawno.
A dzisiejsi Młodzi.' Ptaki zwzniesione- 

mi skrzydłami bez hartu i bez woli, bez 
siły życiowej i pragnień wielkich. Lę ­
kają się karabinu i szabli, boją wojs­
kowego konia, straszną im służba wo­
jenna i żołnierski obowiązek... Jest w 
nich lęk zamiast wiary i cierpienie miast 
radości... Duch rycerski żyje tylko w 
Drużynach Harcerskich i SoKolich w 
karnych szeregach Młodych sercach 
tych, którzy ślubowali miłość Wielkiej 
Polsce, ale to zaled wi e odłam Młodzieży, 
to nie wszystko. Młodzież Polska... 
Kiedyż to Młodzież rozwinie skizydia 
uleczone miłością Ojczyzny? Czy niema 
w Was Młodzi Polacy--dość siły, by 
zwyciężyć, by wznieść się z bagien 
małostkowości egoizmu Czyż nie żal 
Wam Synowie Kmiciców... i Ponia­
towskich zgasłej glorji Ojców Waszych?

A ndrzej Słonka  
Miody Narodowiec.

Rychwatd.

i  p. Stanisław Szayna.
Dnia 14 maja 1929 r. Łmarł w Po. 

znaniu św. p. Stanisław Szayna, pio­
nier Ruchu Młodych i nieskazitelny ry­
cerz Wielkiej i Świętej Idei Narodo­
wej.

W  rozkwicie życia, w połowie dro 
yi do czynu zabrała go śmierć.

Prześniło się młode, bujne, bogate 
życie. Odszedł, cziowiek o białej dm 
szy i wielkim sercu.

Niestrudzony działacz.
Ś. P, Zmarły był duszą głównegc 

Komitetu Młodych Obozu Wielkie; 
Polski i Komitetu Dzielnicy Zachód 
niej, był członkiem rady naczelne 
młodzieży WszechpoisKiej i wieiokrot 
nym Prezesem korporacji akademic­
kiej „Bab ia ". By ł długoletnim kie. 
równikiem, redaktorem i wydawcę 
„Awangardy" — Pisma Młodych.

W  całej Polsce miał oddanych so­
bie przyjaciół i druhów, wśród Mło­
dych i Starych, był im bodźcem dr 
czynu, jasnym orzykładem i wielką 
siłą.

Życie choć krótkie wzniosłe było, 
przyniosło rodzajny plon i choć dopeł 
niło się nad nim smutne przeznaczę 
nie Miłość Idei, którą On sia1 w ser­
ca na zawsze zostanie. f

W iara z jaką On szedł w bój c 
W ielką Polskę, zawiedzie nas M ło ­
dych do zwycięstwa na wyżyny lep 
szego bytu i jasnego jucral H. K.

D z w o n .
Przepowieść.

A gdy naaszedł on dzień wielki — 
wysiłkiem wszystkich mężów wciąg 
nięto dzwon ogromny na wieżę w y­
soką, z którejby dźwiękiem swyn 
obwieścił wszem ziemiom, że żyje-

1 ledwo dzwon ów zawisł na szczy 
cie wieży —; pokłócili się mężowie 
on: o zaszczyt kto pierwszy weń ude­
rzy »

—  Ja— mówił jeden — bo już dziad 
mój był tu ong- dzwonnikiem, gdj 
przed laty ninny dzwon wisiał. Mnie
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zatem pierwszemu to prawo przyna­
leży.

—  Nie -— Mylisz się! —  rzeki na 
to drugi — mnie to pierwszemu należy, 
bo moją pracą dzwon ten odlany.

— Nikomu — jeno mnie — bo na 
mojej przecie ziemi dzwonnica wraz 
z dzwonem stoi rzeki im trzeci.

—  A ja wam powiadam, że ani1 
pierwszemu, ani drugiemu, am trze­
ciemu —  a tylko mnie com najmocniej 
ciągnął —  ozwal się czwarty. Bez 
mojej siły nic byście wszyscy trzej 
nie zdziałali w ięc mnie powierzcie 
sznur dzwonu1

I tak kłócąc się i spierając, dzień 
i noc pozostawali w dzwonnicy nic 
nie jedząc i nie pijąc, że gdy wreszcie 
powierzono temu, którego dziad był 
dzwonnikiem—nie miał siły za sznur 
pociągnąć i dzwon rozkolebać.

W ięc  go ze wzgardą odsunięto —  
i wziął się drugi, co był swą pracą 
dzwon stworzył. Ale i ten nie mógł 
dać rady, —  jako, że brakło mu sił, 
gdyż był długim sporem wycieńczon.

Wśród ciągłych swarów, a nawet 
bójki— schwycił za sznur trzeci — ale 
gdy i ren nie mógł ciężkiemu dzwo­
nowi podołać —  powstał czwarty, co 
był najsilniejszy i odepchnąwszy trzech 
pozostałych sam uchwycił w swe dło­
nie sznur dzwonu.

Aleć się przeliczył —  bo zbyt zau­
fawszy swym ramionom —  tak silnie 
weń uderzył, że dzwon ów raz tylko 
jęknął i pękł... 1 znowu kraj cały po 
zbawion był jego głosu na długie, 
długie lata...

A gdv mężowie owi popadawszy 
na twarze żałośnie płakali, widząc stra­
tę swego dzieła--stanął nad nimi sta­
rzec pewien, co był ich poczynania 
z boku widział i smutno kiwając długa, 
siwą brodą rzekł im:

— Azaliż nie trzeba wam było. 
o głupi mężowie, — społem bez w y ­
siłku za sznur ciągnąć —  nie byłby 
dzwon teraz rozbity! — Zaprawdę, 
zaprawdę powiadam wam, jeżeli ra­
zem działać nie będziecie— nigdy nie 
wyda plonów praca wasza! Poray.

P r z y m ia r z e . . .
Cisza usnuła Beskidy fioletowe od zórz, 

konających na zachodzie. Szczyty graiy je­
szcze żywą gamą barw i blasków, stroiły się 
w wisiory ze złota, w korale półcieni, w bran- 
zoieiy z słońca. Podnoże spały już w pół­
mroku i mgłach. Łąki się siały szeroko, 
rozbłysło światłem i kwiatami. Swiezo roz­
kwitłe, wonnie dyszące czereśnie chwiały 
się na wietrze swawolnie, rozrzewnione 
i upojone rosą... Chaty wśród nich znaczyły 
się jas szare kopce ziemi i stały smutne  
wśród tej wiosny promiennej, wśród tych 
smug świetlanych na niebie, wśród różu 
Kwiatów, w roztoczy pierwiosnków i stokroci, 
w sreorzystej obręczy strumieni. Stały smut­
ne, wsłuchane w tętno ludzkich serc, 
w szepty skarg, tulących się do ich ścian, 
w łomo* myśli, zbuntowanych rozpaczą, w 
smutne kołysanki próśb.

Stały szare i smutne, jak ludzka dola 
i jaK ona ciche i lak ona, rzucające Krzyk 
bólu tym sadom rozkwieconym, tym falom 
wodnym, błyskotliwym, jak tęcze, tej po­
wodzi świateł i słońcu...

Stach stał na szczycie Klimczoku i patrzył 
miłośnie w doliny, rzucone u {odnóża, jak 
zwoje mieniących się pluszów, i w te  uci­
szone chaty.

Ukończył studja, wrócił na wypoczynek 
do rodzinnych gor i poił się ich czarem 
wonią ich sosenek, świergotem skowronków 
poszumem świerków i własną mocą, zapałem  
siłą, własnym lotem—wolnym i Bujnym, lo 
tem na szczyty. Kochał swój lud, każderr 
tętnem serca, każdą myślą, każdem drgnie 
nien. młode.) duszy. Pragnął mu dać światło 
radość, wiedzę, wyzwolenie z szarzyzny bytu, 
promienność życia.

Był młody, zapaleniec i — kochał, a to są 
siły, któremi świat można zdobyć, dlaczegóż- 
Dy więc nie mógł niemi oczarować — . oj" 
Jej, tej jedynej, wyśnionej dziewczyny, białe 
i dumnej, jak storczyK rozwity w samotność  
Jej... takiej jasnej, promiennej i cichej 
Pragnął ją porwać w swój świat, w swoje  
dregi, uwięzić ją w pętach swych myśli 
zachwyconych, w bezmiarze swych porywów 
nie dla siebie zresztą, ale dla idei swojej, 
dla ludu swego, dla pracy swojej, w której 
ona mogła mu być pomocą i silą, bo sama 
znała największą prawdę życiu i najwyższy 
jego cel — ofiarę.

Ale on był dz.eckiem ludu, leśnym zawil­
cem, promykiem, oderwanym od słońca  
i upadłym na smętek chat... Jego dusza 
karmiła się szumem smreków, jej dusza — 
wykwintem salonów, pieszczotą zbytku..

Ona była z tej sfery, co—stojąc na w ier­
chach — rzadko spoglada w dół..

1 teraz mijała go dumna, wysmukła, w to­
warzystwie ojca i brata, idąc w stronę
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schroniska. Nie patrzyła na niego, ni : 
uśmiechnęła się doń, choć życie byłby da! 
za jedne spojrzenie zadumanych, jasnych 
ocząt . Serce w nim uciszyło się, wzruszone  
i rozmodlone tęsknotą .. Chwycił swe skrzy­
pce i drżące ramię nachylił do ich strun ..

Mrok szedł i zapach płynął z lasów, coraz 
więcej odurzający.:. " -

On grał... Wtórowała mu 'szeptem traw 
noc wiosenna—i świerki konarami, sośnina 
zaśmiała się szelestem i liście śpiewały...

On grał... Tęsknota była mu smyczkiem  
i własna dusza strunami, żal mu rękę pro­
wadził, pragnienie melodję sycito... Grał... 
i modlitwą stawała się jegc pieśń słowicza  
i prośbą p łom ienną.1 * -

5asanki mu u nóg drżały, trącane wichrem 
i dźwiękami, fiolki dyszały zapachem, w takt 
jego pasaży.

Spłynął na niego, wraz z dzwonieniem  
strun, cichy szept. - ■   -

— Cudną jest ta pieśń... Kto ją stworz/ł, 
panie?

Olśnione oczy napotkały poraź pierwszy 
w życiu zadumane głębie 'iej źrenic, roz­
błysłych uczuciem.

— Stworzył ja smutek pani — genjalny 
muzyk ludzkiej doli. stworzył ją wirtuoz — 
ból i szarość życia... Stworzyło ją zwątpienie 
i nędza—najczulsza struna.,

Płacze w tej pieśni szum beskidzkich la­
sów i dusza ludzka, płacze burza zrodzona 
na wirchetch, i buiza, zrodzona w myślach 
ludzkich... -   -.......................

— O Pani — to melodja B tsk :dów i ludzi 
ich... Melodja smutku i czaru. 1

Mówiłem do ciebie, oczyma i  słowami,
0 doli ludu mojego, o trudzie, .buntach, 
niemocy, a tyś mnie zrozumieć nie chciała, 
choć byłaś dobra, jak kwiaty, tyś im słońca 
nieść nie chciała, choć sama byłaś słoneczna...

Myślałaś, że zniżając się do nich, do bólu 
ich, skalasz swą duszę, niepomna, że gubisz 
drogę, która wiedzie na szczyty... Drogę 
wszechmiłosci i wszechzruzumienia...  j

Moje słowa, o Pani choć kwitły uczuciem, 
choć błyszczały światłem, nie znalazły w 
twem sercu oddźwięku, ale miast nich. 
silniej i potężniej, niż ore, przemówiła do 
ciebie moc wiosenna, woń pierwiosnków
1 pieśń moja, ną której , strunach drżała 
ukrzyżowana dusza ludu mojego...

I pojęłaś, że niema różnic między ludźmi 
mimo gór przesądów, jak te beskidy wysc 
kich, mimo przepaści pojęć, wyobrażeń, 
dążeń, bo każde serce ludzkie jednako 
płacze, miłuje—pragnie światła...

Chodź ze mną, dziewczyno, w drogę moją, 
do moich wirchów i czynów. Podaj m idłen  
na wspólną pracę i zstąp do chat szarych...

Podniosła nań natchnione źrenice. i
— Jak jaskry złocista i wonna jest  twoja 

myśl, Panie, zrywam ją dla siebie i pragnę, 
by zawsze stawała w rozkwicie, ilekroć

w i..ej duszy święty znicz miłości, przez 
ciebie rozpalony, przygaśnie..

Jrła schodzić kiuaSfinom, osnutym mgłami, 
a on myślał, że jest jako te mgły jasna 
i biała i jak one do Beskidzkich stoków,  
ofiarnie przytulona do zbolałych serc lud z­
kich, uśpionych d o  chatach...

Hania Kłosińska.
.Biała, w maju 1928.

ŁAŃCUCH P R A S O W V .

Składają^, ski imnq kwotę 5 zł . n a  fundusz  
prasowy „Młodego Narodowęa” uDraszam 
uprzejmie niżej wymienionych P. T., by ze 
chcieli łaskawie złożyć dowolną kwotę w 
tem samem celu” ' " ■ i A

Janika Edwarda z bielska, jG oaeeki"go  
T a d eu sz a  z Porąbki, Jod łow ca  S tan is ław a  
zBielska, Krzaka Stan isław a jCorwin) Fran­
cja), Z bożm ów nę Janinę z Nowego Sącza 
Annę B o c h e n k ó w n ę  z Nowego Sącza, Ł a­
ciaka L eon a  z Bielska, S tarow icza  Ludwik? 
z Bielska, Mrożka Stefana z Okrajmka, Mi- 
corka z Zadziela, Ks Pyclika B ednardo  
z Janowa, A nton iego  C h ru śc ie .a  z Choro- 
^tkowa-Stepu T eo f i lę  Larlejównę z Bielska 
H elen ę  L ob o d ów n ę  z Bielska i Wiktorję 
U rbasiównę z Dziedzic i C h ro b ak ó w n ę  
z Bielska. J
Bielsko, 1 Pyclik  F ran c iszek .

J* . u

H U M O Ę .
Wymagający.

GOŚĆ: Kelner! W  rosole guzik zna 
laz!em! Cóż to za moda?

K E L N E R  Najmocniej przepraszam, 
ale za 60 groszy nie możemy dawać 
całej kamizelki.

• -  .  y  „g ,

K EL N ER : — Może na deser zechce 
szanowny pan sera?

GOŚĆ: — Owszem.
K E L N E R :— Jak im  mogę służyć?
GOŚĆ: —  Proszę przynieść mi naj 

starszy Roquefort i najstarszy Lim- 
burski — postawić je na stole jeden 
obok drugiego. Zjem ten, który pier­
wszy przyjdzie ao mnie
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Masonerja a kult nagości.
Dyskutowany wielokrotnie pogląd że 

DroDaganda kultury nagości jest dzie­
łem masonerji, na podstawie osiągnię­
tych ostatnio dowodów może być uwa­
żany za rzecz pewną. „Revue Interna­
tionale des Societes secretes” ogłasza 
dokument wo'no.nularski który zawie­
ra następujące wskazania: ‘ " " '

Jest rzeczą konieczną, oy już na­
sze dzieci realizowały ideał nagości. 
Je s t to najlepsza metoda zarówno z 
punktu widzema fizyczneo, jak i mc 
rainego Duch dziecka zm.enia się szyb 
ko. Celem uniknięcia spi.zeciwu ze stro­
ny samego dziecka, należy postępować 
metodycznie. Najpierw trzeba obnażyć 
stopy i łydki, potem wi nny być wpro­
wadzone krótkie rękawy wreszcie na- 
lety odsłonić także inne części ciała, 
szyję kark, piersi, plecy. y

W  lecie dziecko winno chodzić prawie 
nago.

h  więc masonerja, reahzującswój ide 
ał nagości, pragnie postępowania me 
todyeznego rospoczynającego od dzie 
cka, a kończącego na osobach dorosłych 
Dzielną pomocnicę ma pod tym wzglę­
dem w modzie. Niestety,wielu chrze­
ścijan nie widzi, że celem wszystkich 
tych spraw jest systymatyczne podko­
pywanie wiary chrześcijańskiej i ka­
tolickiej.

Telefon Gramofon.
Dwaj inżynierowie szwedzcy, Larson 

i Voguei, wynaleźli aparat telefonicz­
ny, który umożliwia pizyjmowariie i 
utrwalanie doniesień w czasie nieobe­
cności abonenta. Przyrząd pcwtarza 
głośno i dosłownie całą zaregestro- 
wana na płycie treść. Pokaz, odbyty 
w obecności władz i przedstawicieli

prssy sztokholmskiej, dał zdumiewa 
jące wprost wyniki, Które wróżą wy 
nalazknwi świetną przyszłość. ii 

Koncert I. Paderew skiego  
w 3rukseli  

130.000 franków na cele dobroczynne.
: B R U K b EL ft. Mistrz Ignacy Padere­

wski dał w tutejszyrr . teatrze króle 
wskim koncert poświęcony wyłącznie 
utwo.om Cnopina. O kolosalnych roz 
miarach powodzenia, jakiem cieszył 
się ten koncert, świadczy dochód w 
kwoto; 130.000 franków

Całą tę sumę p. Paderewski zade­
klarował na cele dobroczynne. Na kon­
cercie byl ooecny król belgijski z mał­
żonką i przedstawiciele świata dyplo 
matycznego. rfj

Gdy mistrz Paaerewski ukazał sie 
na scenie, sala zagrzmiaia nlemdkną- 
cą burzą oklasków, 11

Na powitanie p Paderewskiego kió- 
lestwo belgijscy powstali, a za nimi 
cała publiczność,

Po koncercie nastąpiły owacje, kto 
rym nie było końca.

(Uwaga ' red. Tak czci zagranice 
prawdziwie wielkiego Polaka, a narr 
tu w kraju — każą się cieszyć z wyp­
chanej kasztanki. — Czy to nie śmie 
szne, ale i bolesne'?)

Proletariusz Liberman. '
Poseł Uberm an ,est socjalistą. Bro 

n‘ biedny lud piacująry, napada ne 
kapitalistów, że w zbytkach żyją pod­
czas gdy niejeden robotnik bez pracy 
nie ma się w co przyodziać i co do ust 
włożyć.

Tak mówi poseł Uberm an, gdy prze 
m ew a w sejmie albo na wiecach. Sam 
jednak pieniędzmi nie gardzi i lubi do 
statek dooko*a siebie. N.edawno Dro
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nił przed sądem polskim niemieckiego 
szpiega Ulitza, a za tą obroną kazał so 
bie zapłacić tylko 1 7. 000 )siedrrmaście 
tysięcy) dolarów. 17 tysięcy dolarów za 
jedną sprawę! Toż to cały majątek— 
około 160 tysięcy z ł o t y c h ,  A jaką to 
część tych pieniędzy przeznaczył p. 
Liberman na D e z r o D o t n y c h ?

Na wiecach tc się gardłuje— odebrać 
bogatym, rozdać wszystko biedakom, 
ale samemu to się pieniądze skrzętnie 
zbiera, nawet wrogie pieniądze nie­
mieckie, wypłacone za obronę niemie 
ckiego szpiega.
Harcerska szk o ła  instruktorska  

w  pow. cieszyńskim.
Podczas pobytu p.Prezydenta Rze­

czypospolitej na Śląsku zjawiła się u 
niego delegacja Harcerstwa, która 
przedstawił- rozwój Harcerstwa pol- 
Iskiego na Śląsku. P. Prezydent zain­
teresował się budową pierwszej har 
cerskiej szkoły instruKtcrskiej w Buczu 
koło W ielkich Górek,w pow. cieszyń­
skim. Będzie to pierwsza tego rodzaju 
szkoła instruktorska w Polsce,

Z tego powodu znana powieści opisa- 
rka polska, p. Kossak —  Szczucka, za 
mieszkała w W ielkich Górkach, D i s z e  

książkę na temat tej szkoły.
P. Prezydent przesłał oddziałowi ślą 

skiego Związku Harcerstwa polskiego 
swój,autograf następującej treści:„Pie- 
rwszej w Polsce harcerskiej szkole 
instruktorskiej życzę szczęśliwego 
rozwoju. I. Mościcki".

Autograf ten będzie umieszczony na 
wstępie książki Z. Kussak-Szczuckiej.

Listy do Redakcji.
S zan ow n a  Redakcjo!

AV Nr. 4. Szanownego pisma w odpowie­
dzi „Zjadnoczeniu" używa Szan. Rtdahcja 
wyrazów za które przeprasza ogół czytelni­
ków i czytelniczek, tłumacząc się, że wzię­
te zostały ze słownika znałomitej osoby. 
Tłumaczenie to me usprawiedliwia. Cham­
stwo jest zawsze wstrętne, są wyrażenia 
wzięte z rynsztoka czy kanału, gdzie jodynie 
należą i w ustach człowieka cywilizowane­
go pod ża.dnvm warunkiem znaleść się nie 
powinny. Źe się tum komuś choćby wysoko

Nr. 6.

stojącemu, w bezgranicznej nienawiści po 
doasłc wyżygać na głowy przeciwników swo 
ich politycznych, swe chamskie kałem cuch­
nące wnętrze, t', jego rzecz. Każdy daje tc 
nr co go stać, ale możerny wierzyć że słowa  
takie chamskie, jak pierwszy raz teraz były 
w pismach brukowych polskich powtarzane 
tał już zapewne nigdy w szanującem się 
piśmie drukowane nie będą.

Chamstwo, jeżeli jawi się u dołu, wśród  
społecznych mętów, jest wstrętne, lecz moż­
na ja tłumaczyć, że cywilizacja i kultura je­
szcze tarr nie dosięgły — ale jeżeli to cham­
stwo jawi się na szczytach to jest me tyl­
ko wstrętne, ale jest i szkodliwe i potępie­
nia godne, ba jego woń haniebna dochodzi 
poza granice Kraju, do naszych sąsiadów  
i urąbie tam jak najgorszą wyobraźnię o na 
szej inteligencji i cywilizacji —

Co się z rynsztoka czy z kanału wylęgła 
zostawcie w bagnie —

Juijan Nowakowski.

■ IAMIGŁÓWKI i SZflRSUY. 'i

Wprowadzając ten dział Rozrywek 
Redakcja zaprasza do współpracy 
wszystkich swych prenumeratoiow 
sympatyków.

Za rozwiązanie w tym dziale za­
mieszczonych zagadek wyznacza się 
szereg nagród między inuemi ozdob­
ne portrety Dmowskiego i Paderew­
skiego, Diękną książkę Ferdynandj 
Kurasia j,Przez ciernie żywota1’ i wie  ̂
le innych. ;

Łam igłówka Nr. 1.
włożył Mietek Zemanek  

z Przemyila.
1a 2a 3a 4a 5a 6b 7b 8c 9c

c c c d d d d e h

h h i i j k k 1 ł

t M M 0
1

0 O • 0 0

ó P R R T U U W Y

Z powyższych liter ułożyć wyrazy 
Dionowo, środek czytany poziomo 
odgadnienie.
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Znaczenie wyrazów
1 pose ł  sanacyjny na  Sejm 2 lokal 

s łuż bow y.  3 imię męskie .  4 wejście.  
5 przyrząd do  oświet lania 6 komp res .  
7 okres  człowieka.  8 spokój .  9 nazwa  
. irmy w  Jedl iczach.

U łożył Mietek Zemanek  
z Przemyśla.

Dr. E. Zulotynski

Jerson Kraytiów

Dr. jnstyn Marakeł

S. P. Kolorytyn

Ro związane  „wizytówki” dają siedzi­
b ę  w s p o m n i a n y c h  obywatel i .

H elem  Hempel.

M ię d z y  w ilk ie m  
a lis e m .

(Obrazek z niedawnej przeszłości).

W  j e d n e m  z m i a s t  p o l sk ic h  lezą  
c y c h  n a  zachodnich  k r e s a c h ,  s t a ł  
p rz e d  30 l a t y ,  p r z y  s k r z y ż o w a n i u  
g ł ó w n y c h  ul ic ,  sk lep  na ro żny ,  u  k tó ­
r ego  r a m y  drzwi  i ok ien  m a l o w a n e  
b y ł y  w c z a r n e  i żół te  p a sy ,  a k t ó r y  
mibści ł  w s w e m  w n ę t r z u  s p r z e d a ż  
t y t o n i u ,  gaze t ,  s te m p l i  i tp.  — oraz  
k o l e k t u r ę  lote rj i  l i czbowej.

Właśc ic ie l  s k l e p u ,  k t ó r y  juZ p r z e d  
k i l k u n a s t u  la ty ,  r o d o w e  n a z w i s k o  
„ W i l k * ,  d la  lepszego  b rz m ie ni a ,  na 
„ W o lf "  p r zem ie ni ł ,  by ł  j e d n y m z  r a d  
n y c h  m ie js k ic h ,  a z a r a z e m  w y d a w e ą

l oka ln ego  n i e m i e c k i e g o  d z ie nn ik a -  
na leża ł  więc do w y b i t n i e j s  ,ych w m i e ­
ście osobistości .  P o za t em ,  j a k  b y ło  
rzeczą  w ia d o m ą ,  o b r a c a ł  z n a c z n y m  
k a p i t a ł e m ,  co z a w d z i ę c z a ł  w r o d z o ­
n e m u  s p r y t o w i ,  z j a k i m  in t e r e s a  
swoje p r o w a d z i ł .

W  pe wien  z i m o w y  p o r a n e k ,  p rz e d  
t a b e l ą  l o t e r y j n ą  w y w i e s z o n ą  obok  
d r z w i  od s k l a p u  pana  Wolfa ;  z a t r z y ­
ma ła  s ię ubogo o dz i ana  wieśn iaczka .  
W y j ą w s z y  z z a n a d r z a  s z a r ą  c h u s t k ę ,  
j ę ł a  rozp lą ty w a ć  s k r ę c o n y  u jej  ro gu  
w ęze ł ek ,  a w y d o b y w s z y  z eń  zmię tą  
ka r te c z k ę ,  zaczę ł a  p o r ó w n y w a ć  nu-  
m e r a  n a  mej  wy pisane,  z t e m i ,  k t ó r e  
jako w y c ią g n ię to ,  u w i d o c z n i o n e  b y ł y  
n a  tab l ic y .

K i i k a k r o ć  p o w t ó r z y ł a  t ą  k o n t r o l ę  
w reszc ie  z r oz ja śn io ną  t w a r z ą  weszła 
ż w a w o  do s k l e p u  i su n ą c  wpros i  
do W olf a  z w y c ią g n ię t ą  k a r t k ą  z a ­
p y t a ł a  go s k w a p l i w i e :

—  Czy mi s ię  u widz ia ło,  czy ry- 
c h t y g  mo je  n u m e r a  t r a f i ł y ?  N iech iu  
pan  p o pa t r zą ,  bo m n ie  mo że  coś oczy 
zam ro c z y ło .

W o l f  s p o j r z a ł  na  k a r t k ę  i odrzek:  
f l e g m a t y c z n i e . ................... J

— J użc i  że t r a f i ł y ;  —  w y g r a l i s c b  
te rno ,  kobieto.  A. m n i e  ty lk o  m ac ie  
za to podz ię k o w a ć ,  bo  s a m  w as  n a ­
m ó w i ł e m  d® lo te rj i ,  j a k  pr z y sz l i ś c i e  
t a b a k ę  d l a  m ę ż a  k u p o w a ć .

I d o d a ł  z po w ag ą:
— J a  za r az  p o z n a ł e m  po w a s z y c h  

oczach ,  że m a c ie  do  lo te r j i  sz c z ę ­
ście.

— Oj, p r a w d z i w i e  ze szczęśc ie  — 
p o w t ó r z y ł a  w ieś n iac zk a ,  s k ł a d a j ą c  
j a k  do m o d l i t w y  ręce  — a po chwi l i  
z a g a d n ę ł a .

— I wiele też  to będz ie  t y c h  w y ­
g r a n y c h  p i e n ię d z y .

W o l f  c h w i lę  mi lcza ł ,  później  o d ­
rzek ł :  ‘

—  To do p ie ro  t r z e b a  ob l iczyć ,  bo 
widzicie kob ie to ,  od w y g r a n e j  p o t r ą ­
ca się p o d a t e k  i j e sz cze  coś tam. . .

I w z i ą w s z y  k a w a ł a k  pa p ie ru ,  za- 
c z ą ł n a n i m k r e ś l i ć p i ó r e m  . a k i e ś c y f r j ,  
j a k o b y  r zeczywiśc ie  coś ob l icza jąc;
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równocześnie j e d n a k ,  badał  z poa 
oka u fn y wyraz  twarzy  wieśniaczki,  
k tóra  w za dumaniu  wzrok w ziemię 
wlepiła.  Wreszcie rzekł:

—  Ale po wypła t ę  przyjdziec ie  za 
tydzień,  bu to aż z Wiedn ia  przyjdą  
pieniądze.. .  W każdym  razie, dos ta­
niecie sto guldenów i jeszcze coś 
ponadto. . .    ..............1

Tu  znów spojrza ł  przenikl iwie na 
wieśniaczkę.  •* •

— 0,  dla Boga! — zawołała  u r a ­
dowana — toż się mój s t ary  ucieszy!—
! podniósłszy ręce do góry ,  skłoni ła 
się nizko p. Wolfowi,  poczem s ;y b k o  
wybiegła,  chcąc  jak  naj rychlej  p r z y ­
nieść do domu wesołą nowinę,

Gdy w k i lka  dni później s iawi ła 
się według polecenia, po odbiór  pie­
niędzy,  Wolf  wręczył  jej stugulde- 
no w y  bankno t  i s iedm pojedynczych 
sz tuk  sreb rem,  mówiąc:

— Oto macie swoją wygraną.  T e ­
raz powinniście każd y m  razem na 
loterję s tawiać ,  to sobie wielki g i u n t  
zakupic ie.  '

Ch łopka  niewiele uważam na te 
os tatnie słowa; myśl  ‘jej była cała 
zwrócona na p ieniądze,  k tó re  drż ą  
cemi ręka.n i  wkładała  do przygotdyl 
wanego woreczka.  Umieści ła go w we­
wnętrznej  kieszeni kożucha;  wreszcie, 
b łogosławiąc  głośndj'p. Wolfa,  który 
iej się w yd a ł  w tej chwili  prawdzi  
wym do b ro czy ń cą  b i e d ry c h  ludzi,  
nabrała się do wyjścia.

Skoro ty lko sklep opuściła,  Wolf 
wy jrzawszy  przez  okno, przepro­
w a d z k ą  oczyma. aż do zakrę tu  ulicy,  
potem,  złożywszy us ta do szyde r  
czego uśm iechu,  wyszepta ł  z pogardą 
przez zęby:

— D u m m e s  polnisches Yieh! — 
i wziął się do czytania „Neue Fre ie  
P r e s s e “.

W ieśn iaczka wyszedł szy  na ulicę, 
zwróci ła się nap rzód  do kościoła,  
gdzie zamówiła mszę  dz ięk czy nną 
za o t r z y m a n ą  niespodzianie zapo­
mogę; nas tępnie  pomyśla ła,  iż dobrze 
b y ło b y  za o t rzym ane  pieniądze,  coś 
najpotrzebniejszego zakupić  dla du- 
mu.  P rzypom nia ła  sobie, że jej s tary

i i1
m a juz  zuar tą b a r an ią  ezapkę a p r z y ­
d a ły b y  mu się też ciepłe Jrękawice, 
bo marznie w ręce jeżdżąc  po drz e­
wo do lasu,  — że koszuiiny dzie­
cinne pęka ją  ze starości,  a i j ej  c h u ­
s tka,  k tórą  m a  na, głowie,  ' idzie jui  
prawie w s t rzępy.  Weszła więc d( 
jednego ze sklepów przy boczne, 
uliczce, a w ybra w szy  towaf ,  w y t a r ­
gowa ła  się o cenę j ak  mogłs .  Gdy 
przyszło do płacenia,  ponieważ dro 
bnej monety  jużby na kup no  nie 
s tarczyło,  wyciągnęło  zyworeezice 
pap ierowa  setkę i podała  '-ją s p r z e ­
da jącemu chłopcu do zmiany.

Ten podał ją p iszącemu coś w ks ię­
gach kupcowi ,  który ^spojrzawszy 
na  banKnot,  rzucił  podejrzli wen  
okiem na niewias tę i spytał:

— A skądże  to tak ubogaciliście 
się, gosposiu?

— A no, na loterji wygra łam,  — 
od p a r ła  z pewną chlubą,  ,

! T w arz  k u p ca  wy raża ła  wątpl iwość 
zaszwargota ł  coś do chłopca, Który  
pędem wybiegł  na ulicę, 1 Kobieta 
czekała  cierpl iwie,  rozważając,  że 
wypadł  tu jakiś  pilny interes,  wa 
żniejszy zapewne *niż ' z m i a n a  je, 
banknotu .  Wtem p-o Kilku minutach 
wrócił zdyszany ohłnpiec prowadząc 
z sobą policjanta,  k tóry  wymieniwszy 
z ku p cem  ki ika słów po niemiecku 
ostro do niej przemówił:

— ;— Mówisz babo,  ze wygrałae 
na 1 iterji? Z 'baczymy czy to prawda 
Jeżel iś skradła  a teraz k łamiesz ,  ti 
pójdziesz do aresztu!  ;

, — Jez u  mi łos ierny,  a czenniżbyu] 
ja kraść  miała? Bóg widzi,  że świętą 
prawdę mówię.  Wyp łac i ł  mi par 
w ty m  m a l o w a n y m  sklepie.

— No, t;o) ruszaj  ze mną! Pokaże 
się.' '

! W skaza ł  jej drzwi .  Kobie ta  więcej 
zdziwiona niż za trwożona,  poszła za 
nim. Znaleźli  się na ul icy,  kierując 
się ku  czarno żółtej trafice.

T y m cz asem  p. Wolf po odejście; 
włościanki,  czuł  się jakoś  nieswój 
W ział się naprzód do notowania  obro­
tu dziennego,  lecz to mu nie szło 
później dó czytania  gazety ,  l ecz  i tc
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przerwał ,  rzucając  ją  na  ziemię.  Na­
pal ił  cygaro  i sp luwając  chodził  d łu  
go wzdłuż  sklepu  Stanął  wreszcie 
znów p rz y oszklonych drzwiach 
i wzrok sk ierówał  w st ronę,  gdzie  
n iespełna  przed godz.ną,  stracił  z oczu 
postać chłopki.  D u m a ł — d u m a ł — nikt 
nie wiedział  o ozem,

Wtem widok niespodziewany wzrok 
jego uderzył . . .

Oto widzi wyraźnie  tą s am ą  wło 
ściankę,  jak  zmierza w s t ronę jego 
sklepu ,  a kroczącemu obok niej po­
l icjantowi,  śmiało coś w jego kie­
ru nek  wskazuje;  zdaje się nawet ,  że 
już  twarz  jego w szybie spostrzegła.

Zbliżają się... wpro s t—już za ledwie 
dziesięć krokow'od progu ich dzieli...

Wolf  doznał  uczucia,  ja k o b y  zbli­
żał  się jakiś na rnego wymierzony 
wyrok.  Zbladł  nagie i cofnął się 
wstecz,  zdążając tak  gwał townie  do 
szu f la dy  kanto ru ,  ■ że g d y  przyby l i  
w drzwiach się ukazali,  ori już z w y ­
j ę ty m  z niej s t u g u id e n o w y m  ban 
knotem w ręku,  wy biegł naprzeciw,  
wołając do kob ie ty

■— No, wróciliście nareszcie,  g o ­
spodyni! wołałem za wami,  posyła­
łem,  wszystko daremnie!  Tak  wam 
spieszno było,  że zapomniel. ście za­
bra ć  tą  d r u g ą  s tówkę  wy graną.  Tu 
ją  wam położyłem...  No macie^ ma 
cie— dodał gorączkowo,  tkająć jej 
papmr do r ę k i — ja przecież wypła  
eam rzetelnie,  ’ co się komu należy.

Kobiecie miotanej  dziś ty l u  sprzecz- 
nemi  wrażeniami ,  na te s łowa uczy 
rozszerzyły  się n iepomiernie.  Chciała 
coś p r z e m ó w i ć  ale z us t  skrępow a­
nych zdum ien iem ,  tyluo jakieś  n ie­
zrozumiałe  wypadły  słowa. /Pa t rzył a  
w osłupieniu na banknot ,  k tó ry  m a­
chinalnie  Ujęła. O prz ytom nia ła  do 
piero. g dy  subiekt  sk lepow y zbl iżył  
się t łumacząc:

— Scnowajc ież  to gosposiu ,  bo i to 
wasza wygrana.  Zostawiliście ją  na 
s tole— dodał ,  m r u g r j ą e  znacząco do 
kolegi,  a zerkając ,  z pod oka na 
p ry n c y p a ła ,  k tó ry  tymczasem ,  u d a ­
jąc, że dopiero teraz spost rzegł  p o ­
licjanta,  od progu p rz ys łu c hu ją cego
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s ’ę całej scenie,  rzekł  do niego z u k ł o ­
nem:

' — A, to p a n ,  panie Pucns  ( t rzeba 
tu  dodać,  iż p, Pucha,  z tych  sa 
m y ch  względów co p Wolf, zarzucił  
nazwisko „L is“, k tórego ojcowie jego 
używal i)  czem mogę panu służyć? 
może cyga rkiem? De.wnoś pan nie 
był, co tam nowego?

—  J a  na  s łużbie i zaraz wracam,  
przyprowadzi łem tę babę,  co nie 
mogła t raf ić  do pana po zapomniane 
pieniądze— odrzekł szczwany wyga,  
k ierując na- Wolfa wzrok,  k tó ry  
mówił:  -

Znam się na twoich oszustwach 
wi lku żarłoczny i gdyb ym 1 chciał 
m ó g łb y m  ci się ładnie przys łużyć,

Ale spo tkał  się ze zwróconem do 
mego oczami tamtego, w k tórych 
wyczytał .  ,

— G d y b y ś  słówko pi snął  przeciw 
mnie,  potraf iłbym,  ch y t ry  iisie je­
szcze ładniej  ci się odpłacić,  bo wiem
0 tw ych  b r u d n y c h  sprawkach.

I dwaj  godni  siebie zapaśnicy,  
z szelmowmidm uśmiechem podali 
sobie ręce na pożegnanie.

Wolf zos tawszy sam,  po tan  ręce, 
j a k b y  z nich cos ' o t rząsa ł  — potem 
szepnął  skrzywionemi  usty:

— Kanalja!.-,: kto mógł  zgadnąć!..
Do pieruna! Szkoda  s tu guldenów!. .
Zdaje się, że wieśniaczka do końca

życia nie pojęła, j ak  to wówczas 
było z tą wygrana;  pos tanowiła j.c 
dnak  nigdy już  u p. Wolfa na lo- 
ter ję  nie stawiać ,  bo choć jej d a : 
dwie stówki to," jak mówiła,  „ t em u  
panu,  wtedy przy końcu  jakoś  źle 
z oczu pat rzy ło .“ —

' Ale jeszcze przez szereg la t  potem 
nie zabrakło  pewnie  takicn,  . k tó rzy 
w razie jeśli im się poszczęściło na 
loterji — nieświadomie  zbogacali, la -  
potnnianą wy graną,  kieszeń p rzeb ie ­
głego f r an ta  — aż do czasu,  k iedy 
miejsce jego w narożnym sklepie,  
zajął inwal ida  z ostatniej  wojny, 
z przes t rze loną ręką ,  a r a m y  drzw
1 okien za jaśnia ły biołą i k a rm a zy  
nową barwą.
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PIERWSZA MAŁOPOLSKA FABRYKA WYROBÓW C C f O T O W Y C H

K L E M E N S  J U R A
przedtem: J o Z E P  J U R A  ,

K Ę T Y  (kuło Bielska), ul. Kościuszki, telefon for. 27.
-  POLECA: —

Dachowk, cementową, Posadzki. Pustaki,
Kanały, Słupy, Płyty chodnikowe, Krawęż­
niki, R u r y  k a n a ł o w e  i studzienne oraz
wszelkie inne w yro by  cementowe,  w e d łu g  
— —  nades łanych  ry su nkó w.  —  —

R ok z a ło ż e n ia  1892. R ok z a ło ż e n ia  1892

Pamiętajcie o funduszu  prasowym

„Młodego Narodowca"

„WIENIEC-rSZCZdlKfl“
P a j d a m i  pismo ludowi w Małopolsce, założono przez 
i .  p. K r, S tan is ław a  Stojałowskiego —  52 rok wydawp. 
P rm um rrata  kwartalna r> złoto. —  Adres: Kraków, Rynek 
Główny Nr. 6. —  Zadajcie bozpł. numerów okazowychl

W l a d. K łosińskiego
zaprzyiieżooigo stałego rzeczoznawcy sądowign 

B ia ła-L ipn ik , Ul Hofman? I. 568
Przyjmuje roboty futer, reperacje tych­
że, oraz wszelkie inne roboty w za­
kres kuśnierstwa wchodzqce, a także 
skóry do wyprawy i farbowania — 

Ceny konkurencyjnel

B e z p ł a t n i
przesyłamy jeden n um er

K R A K U S A ’’
na  okaz każdemu kto zażąda  

ADRES-
Redakcja „ K R  A K U  S A ”  w  Krakowie

ul. Powiśle 1. 12.

|  Księgarnia Józefa Jurczyka w Białej |
|  ut Główna 29 (obok apteki p. (ianszera) f  
|  POSIADA ZAWSZE NA SKŁADZIE: |
i  Książki dla mledzieży, powieści róż- |
I  nych autorów, sztuki teatralne, książki §
i  pedagogiczne, rolnicze, gespodarsłcie, |
I  lekarskie i techniczne, ks.ążki do na- =
|  boźeństwa — wszelkie przybory kan- I
|  ceiaryjne, do pisania, rysowania , |  
§j malowania i szkolne. =
I  Wielki wybór! Ceny umiarkowane! g
^lllllllin illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllM IIIIIIIIIIIIIIIM IIIIIIIIIIIIIIIIH IIM lil

Cena numeru 50 groszy
Prenumerata r o c z n a ................................................................5. — zł.

p ó ł r o c z n a ......................................................... 3 . —  „
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Numer konta w Pocztowej Kasie O szczęd ności 181.194

C E N A  O G Ł O S Z E Ń
Strona . . . . Iż O .-z ł
V2 strony . . . 60.— „
?/* -  • . . 3 0  -  „
Vs • . . 1 5 . - , ,
Vl6 M . . i o— „

Rękopisów Redakcja nie zwra<*a i zastrzega sobie prawo zmian
Radaktor N aczelny: Hanna Kłosińska Redaktar O dpow iedzialny: Franciszek Pycllk W ydawca: Edward Zajączek 

Druk. Zakl. B rat. .Z IEM IA  SIER A D ZK A * w S ieradzu


